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wiersca drobnym drukiem (petit.)
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu-

Lwów 20. lutego. 
j,t. -  Wspomnieliśmy jaż we wczorajszym przc-
p, tądzie polityki tygodniowej, że pisma niemie 

ako-liberalne i poiurzędowe, co w obecnej dobie
właściwie jest synonimem, są ogromnie szczodre- 

diu mi w rozdz-elaniu pochwał dla ubiegłej s™sji 
sejmów krajowych. Czemu te niezwykłe wzglę­
dy dla autonomicznych reprezentacyj prawoda­
wczych przypisać należy, o tem już także mó­
wiliśmy. Zależy pismom niemiecko liberalnym na 
tem, aby propagować myśl koalicyjną, aby wy­
kazać Jej zwycięskie postępy i dlatego chwalą 
płodność i produktywną pracę pierwszej sesji 
sejmowej w nowej erze koalicyjnej. Nie mamy 
powodu psuć przyjemności organom centralisty­
cznym i niemiecko-liberalnym i dlatego nie ry  
tam y się; jak i właściwie zachodzi logicamy zwią­
zek między koalicją, stworzoną w W iedniu dla 
obalenia hrabiego Taaffego i jego projektu refor­
my wyborczej, i sejmami krajowemi. My tego 
związku nie widzimy. Ale o to na razie mniej­
sza. Cncemy naszych czytelników natomiast za­
poznać ze świadectwem dobrych obyczajów i 
wzorowej pilności, jak ie  Sejmowi galicyjskiemu 
wystawia półurzędowy FremdcnUait. W arto je 
sobie zapamiętać. Czytamy w tem iestimonium: 

„Co zdziałać może w zasadzie zgodna praca 
dwóch narodowości dla dobra ściślejszej wspólnej 
ojczyzny, to oLaznją wyniki galicyjskiej sesji sej­
mowej. W prawdzie i tam  nie b rak  zasadniczych 
sprzeczności, wprawdzie i tam  działa opozycyjnie 
frakcja narodu ruskiego nietylko przeciw wię­
kszości polskiej, ale także przeciw przychylnie 
dla rzącu usposobionym przedstawicielom w ła­
snego narodu, alo jest ona nadto bezsilną, by 
swoje aspiracje zamienić w czyn i by pizeszko- 

jai ’dzić produktywnej pracy dominującej większości 
sejmowej. H rabia Stanisław Badeni mógł w swo­
jej świetnej mowie budżetowej z zadowoleniem 
zaznaczyć fakt, że Sejm galicyjski nie pozosta­
wia pula dla dyskusji politycznej, ale za to wię­
cej się ima pracy pozytywnej i materjalnej. 
Koło polskie w radzie p»ństwa. Które jesr w ier­
nym przedstawicielem galicyjskich interesów kra- 
iowych i politycznego kierunku pols lej narodo­
wości uwalma Sejm we Lwowie od zajmowania 
stg wielkiemi kwestiami polityeznem i: pozostało 
mu więc dość czasu, by pracować nad rozwojem 
zaniedbywanego dawniej kraju w sposób, który 
„zbudził podziw monarchy i wdzięczność ludno­
ści. Pod tj  m względem nie m a różnicy narodo­
wości i w yznania; pilność i zapobiegliwość re ­
prezentacji kra ju  ̂  przy nasi korzyść wszystkim 
obywatelom Galicji w równym stopniu.

Dowodem tego iście imponującym była 
zawdzięczająca swoje powstanie inicjatywie S ta­
nisława Badcnicgo i ofiarności wielkiej posia­
dłości ziemskiej ustawa, dotycząca równego po­
działu ciężarów szkolnych między obszary 
dworskie, a  gminy wiejskie. Jest ta  ustawa mo- 
ralnem i m aterjalnem  dobrodziejstwem dla szero­
kich warstw ludu i wychodzi przy narodowym 
podziale ludności galicyjskiej na korzyść właśnie 
Rusinom. Posłowie polscy zamieniwszy w czyn 
wielkoduszną i wspaniałą myśl hrabiego Bade- 
niego, złożyli wobec całego kraju dowód, że 
uważąją się za przedstawicieli nietylko swojego 
własnego narodu, ale całej ludności galicyjskiej. 
Nie domagają się wyrzeczenia się i poświęcenia 
narodowości od drugich, żądają jeno zgody w 
uczuciach i usiłowaniach, które wszystkim mie­
szkańcom Austrji powinno być wspólne, w nie­
wzruszonej i bezwarunkowej wierności dla cesa­
rza i pańci, W  tych zapatryw aniach spoty­
kają się ze w. 'mi patrjotycznymi Rusinami. 
Metropolita, arcybi. ks. Sembratowicz w ich 
przemawiał myśli, ga> mówił o przywiązaniu 
Rusinów do wiary i dynastji i o ich szczerej 
chęci zgodnego pożycia ze współobywatelami 
polskimi1*. ____
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HERA POLACGA.
POW IEŚĆ

napisał
W INCENTY hr. ŁOŚ.

(Ciąg dalszy.)
f  Ohaos opanowywał mą wyobraźnię, połączo­
ny z formalną gorączką.

Więc musiałem uledz tej aw anturn icy! 
intrygantem!! W ięc ona ze innie zakpiła... Janek  
zak p ił! W szak przed dwoma miesiącami jeszcze 
mi mówił-

Absolutnie myśli skupić nie byłem w sta­
nie. To wszystko razem pomieścić mi się w gło­
wie nie mogło.
: Aibo śniłem, albo Janek był skończo­

nym łotrem. Tam pisał do tej awanturnicy, a tu
durzył... . , . . . .

Serce mi się ściskało, ale i pięści nerwowo 
się kurczyły i zamykały z nadmiaru gniewu. 
Jeżeli czego człowiek nie znosi, to uczucia, któ­
rego doznaje, gdv się nagle spostrzeże być wy­
wiedzionym w pole, po rozlicznych  ̂ zabiegach 
i w dziele, do którego się wszystkiemi zasobami 
sil i inteligencji przyłożył.

W  owej chwili byłem wściekły i uczułem 
taką nienaw:ść do tej kobiety, do jak iej nigdy me­
go serca zdołnem nie przypuszczałem.

— Straszna kobieta — szeptałem przez za­
ciśnięte zęby i stanęła mi w myśli Idalka i je j 
o talm a prośba, wobec której teraz najniespo- 
dziewaniej czułem się bezsilnym.

wychodzi codziennie uiewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

nikuty po kromea za, jeden wiersz ct.
Pryw.Wne korespondencje i nekrologja I b  et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. rd wyrazu.
Reklamy w rubryce Kadaslana 20  ct. od wiersza. *

Tyle odebraliśmy dzisiaj pochwał w organie 
półorzędowym. Trudno i.am istotnie było nie
zacytować tego głosu. Nie tylko jednostka bywa
próżną. I społeczeństwa próżność może oyć 
połechtaną pochwałami. Owoż i nam nieza­
wodnie bardzo przyjemnie, gdy nas tak  chwalą 
we W iedniu, ale mimo to nie możemy się zgo­
dzić na owe przyczyny, dla których nas organa 
niemieckie chwalą, ara też na cel, w jakim  to 
czynią. Pismom półurzędowym wydaje się, że 
w Sejmie galicyjskim święciła tryumfy myśl 
koalicyjna, że posłowie Badeni i Dzieduszycki 
wyrazili serdecznie i szczerze swoje zaufanie 
dlc, koalicji i że dla tego praca Sejmu galicyj­
skiego była tak  wydatną. Za dalekoby to nas 
zaprowadziło, gdybyśmy organa centralistyczne 
i półnrzędowe chcieli o tem przekonywać, że na 
zupełnie fałszywej znajdują się droaze. Między 
koalicją wiedeńską, a pracą naszego Sejmu nie 
ma związku logicznego. „Podziw monarchy** 
wywołał zarząd kraj,, jeszcze wtedy, gdv się 
o dzisiejszej koalicji nikomu ani nie śniło, wniosek 
zaś hrabiego Stanisława Radeniego byłby sie w 
ubiegłej sesji pojawił, bez względu na to, jaka 
konstelacja panowałaby we Wiedniu, są jednak 
pewne myśli, których tam zro*zumieć nie mogą 
bo umysł ich nie sięga tak głęboko Chwalą 
nas, bo im we W iedniu się wydaje, że to kon 
licja. Nam to nic nie szkodzi i dla tego mo­
żemy spokojnie przyjąć pochwały, albo nawet 
— przejść nad niemi do porządku dziennego...

„Nowa era
Lv»ÓW 20. lutego. 

n am i^ tnT aaWf e  - V _ aS# i
adresem posłów ^ P ™ iedzia«e Pod
czny naszego kraju  zaznaczył, że tę co dla nr- 
skiego narodu v Galicji itob ić  trzeba -  
się, czy z p o s ł a m i  r u s k i m i ,  c z y
n i c h .  Były to słowa 1 J- > . J
względu

zrobi
, , , - - j  h e z
bardzo wyraźne, a ze 

na enuncjacje posła RomrńczuLa bar­
dzo słuszne: w oboziejlW a wywołały obejednak 
wielką konsternację Pismo to, wyczekawszy, aż 
Gazeta Lwowska ogłosi autentyczny tekst mowy 
—■ przynosi dziś wstępny artykuł, w którym  za­
cytowawszy słowa hr. Badeniego, dodaje do nich 
następujący kom entarz:

„Te słowa p. namiestnika, gdyby nie były 
wygłoszone w takiej chwili, kiedy już nikt z po­
słów nie mógł zabierać głosu, byłyby z pewno­
ścią wywołały interpelację ze strony ruskiej, bo 
koniecznie potrzebowały interpretacji. Jednako­
woż p. namiestnik w ybrał sobie chwilę, 
już jego słowo musiało być pierwszem 
tniem...

kiedy 
i osta-

Co do faktycznej strony powyższych słów p. 
namiestnika — to bezsprzeznie rozbicie w roku 
1890 nastąpiło z winy samego dra Antoniewicza, 
k tóry w imieniu swoich towarzyszy politycznych 
ł ystąpił 'wówczas z szaloną mową przeciw zasa­
dom, wygłoszonym przez posła Romańczuka, 
* mówicie przeciw zasadniczemu punktowi: samo 
istność narodowości ruskiej, jako odrębnej od 
polskiej i moskiewskiej, albo t. z wielkorusskiej — 
1 t° je»t faktem, że od owego czasu aż do dnia 
dzisiejszego, wszelkie próby połączenia rozbitych 
klubów nie udają się jedynie z winy samego 
dra, Antoniewicza i jego bliższych towarzyszy 
politycznych, którzy w żaden sposób me chcą 
uznać zasady samoistnośei ruskiego narodu. Otóż 
w tyra względzie p. namiestnik, skoro już uwa­
żał za potrzebne, mógł sobie rozprawić się z dr. 
Antoniewiczem. Jednakże p. namiestnik poszedł 
dalej i oświadczył, jakoby on żadnej ery nie 
inaugurował, ani żadnej ugody z „tymi panamiw 
(tak on wyraża się o ruskich posłach) nie zawie­
rał. I  oto_ ten właśnie ustęp byłby z pewnością 
wywołał interpretację z kompetentnej strony, 
gdyby p. namiestnik te swoje słowa wypowie 
dział był me wtedy, kiedy już nikt z posłów 
mc mógł zabierać głosu.

mdty-Nio wejodzimy w to, jak ie  mogą być 
wa, — może jakieś wysoko-polityczm. — że obe­
cny szef km ,u  zaraz w roku 1890 pierwszy raz, 
a obecnie po raz wtóry tak  oficjalnie to kpnsta- 

my musimy skonstatować: po 1.)tuje -  
że nie

alt
ruscy posłowie zwrócili się do rządu, ale 

ierwszv y.wrói‘ił oio « •rząd pierwszy zwrócił się do nich, i po Jl.) że
jeżeli między rządem a posłami nie było (for 
malnej, spisanej) „ugody**, to była umowa, były 
omawiane ustnie punkty, z któiych j*edną część 
rząd stosownie do umowy spełnił, a drugiej czę­
ści nie spełnił.

Na żądanie moglibyśmy i szczegółowo przy­
toczyć każdy punkt z wykazaniem, czy i do 
jakiego stopnia rząd to spełnił, albo nic spełnił.

Tyle co do faktycznej strony słów p. nam ie­
stnika.

A co do powiedzenia p. namiestnika, że on 
dla ruskiej narodowości zrobi, co zrobić będzie 
trzeba i można, albo z reprezentantami narodu 
ruskiego, a l b o  b e z  n i c h  — to słowa te wszy­
scy ruscy posłowie m u s i e l i  u w a ż a ć  z a p r o ­
w o k a c j ę ,  już choćby dlatego, że do tej pory 
żaden namiestnik Galicji w poglądzie . wym na 
sprawrę ruską i w ocenieniu jej doniosłości a - -  
co za tem idzie — w poznaniu i uznaniu ru ­
skiego narodu nie wzniósł się tak wysoko, żeby 
potrafił dla ruskiej narodowości robić tak, jak  
mianowicie „trzeba i można.u

W  odpowiedzi tej — prawdopodobnie p. Ro­
m ańczuka - nie rozumiemy przedewszystkiem 
końca. Nio rozumiemy, w ozem p. Romańczuk

D>lo widzą prowokację? Gzy w tem, że dla

-dnak tak się stanie, c/y inaczej • 
i społeczeństwo polskie

Czy jeiinaw mn. 
możemy zapewnie, że
poczuciu swego obowiązku zrobi, co można 
trzeba dla ruskiego ludu -  z. posłaim ruskim,,

nieb 1

1"

hez nich. a nawet mimo

Przedłożenia, n i e i a W o w  p r a i  S t i f c

spraw ustawodawczych nie załatwił

Rusinów zrobi się, co można i trzeba, nawet bez 
i mimo posłów ruskich ? Niechaj to sobie zre­
sztą pp. posłowfie ruscy uważaja za prowoka­
cje — szerokie warstwy ludu ruskiego tak  tego 
nie zrozumieją. Jeżeli dotychczach kwestja zgody 
obu narodowości jest tak odległą- 0(1 urzeczywi­
stnienia, to najbardziej winni tu sam' posłowie 
ruscy, i ł y  zawsze byliśmy i jesteśmy tego prze­
konania, że z Rusinami w jeden t) lka sposób 
godzić się nam w ypada •— podając rękę ludowi 
ruskiemu ponad gło,yy agitatorów. Ta chwila się 
powolnie zbliża.

Lnd ruski nie daje się już tak łatwo bała­
mucić swoim dobrodziejom^ czuje wyraźnie, że 
w Sejmie powstał w iatr inny *e troska o do­
brobyt Indu znajduje tam  wśród Polaków wła­
śnie najży wszy echo, że posłowie >°h n ‘c, prócz 
deklamacji, nie potrafią zrokN A tym, którzy 
dziś są zastępcami ludu ruskiego, usuwa się 
własny ich grunt z pod n ó g :fposłowie ruscy- są 
dziś rozbici nie na dwie, ale na kilka parły-]. 
Są dziś już nietylko Staro-rusnn i Młodo rusini, 
ale i Srednio-rusing stworzeni w najnowszy-m 
czasie przez posła Romańczuka- W  każdem zaś 
z tych stronnictw są jeszcze poddziały: są stron­
nicy hieratycznego ustroju — ,sh radykaliści — 
są włościanie, którzy mają swoją własną polilyke, 
może najrozumniejsza! Miasto poważnej pracy 
schodzi iLl czas na walkach o ustrój klubowy, o 
władzę wewnętrzną, o klasyfikację Rusinów na 
„dobrych" i „złych", o antagonizmy osobiste, a 
uie o rzecz cant, która na tem cierpi. Lecz co 
gorsza, w alka ta ’ przenosi się dalej po za mury 
gmachu sejmowego bałamuci lud i rozstroju go 
w sposób, dla samych Rusinów wielce szkodliwy. 
Jedno jest tylko "pole -  Pole negatywne, na 
KtOrem się wszystkie stronnictwa schodzą: w alka
z Polakami.

Nic, panow ie! Ani sporem_ o to, kto pierwszy 
proponował ugodę, ani dzisiejszą drogą sporów 
klubowych nie dojdziecie do czegokolwiek, jak  
(tfugo nic stworzycie p r a w d z i w i e  narodowego ru ­
skiego klulm W funkii WY d l  W IraiA/Innlego klubu w duchu uczciwych słów księdza 
metropolity, klubu, któryby sobie postawił zada-
lug mc „i)rzp7 Inj  j i „ nip rllo /IaKmai j  u »Przez lu j  dla siebie", ale dla „dobra 
łudu ‘ -  wspólnie z nami.

posłowie ruscy pójdą tą drogą? Na dziś 
wątpimy- bardzo, ale spodziewamy się, że uczynią

, ^ nowo
w  ' .............

’ , następcy, którzy niebawem zasięd: 
■ybranej izbie.

Z powodu zamkuięoia sesji sejmowej w u- 
bieglą sobotę, nie zostało załatwionych n jlka 
sprawozdań komisyjnych, bądź ustawodawczej, 
bądź adm inistracyjnej natury-.

Ze spraw itat.*iwKfl?Kvpz 
.dej m

Projektu ustawy budowniezej dla wsi i po' 
mniejszych miast i miasteczek. Projekt ten o 5’: 
paragrafach został przez komisję administracyjną 
(ret. p.  Gustaw Romer) załatwiony dopiero w 
ostatnim ty-godniu i dla tego nie mógł przyjść 
na. porządek dzienny-.

W ydział krajowy ponowi to przedłożenie 
na następnej sesji sejmowej.

Drugim projektem ustawy, niezałatwionyTm 
przez Sejm, jest projekt ustawy- regulującej stosunki 
prawne szpitali publicznych i powszecłmych w 
kraju. W ydział krajowy przedłożył Sejmowi ten 

w9kazówką, udzieloną mu w r. 
r • ( przez sejmuwą komisję sanitarną. Komisja 
adm inistracyjna, w większości swej, na podsta­
wi., obszernego i gruntownego referatu p. Ony 
sz lewieza, uchw aliła projekt ustaw y: mniejszość 

omisji, złożona z (i posłów, była odmiennego 
z arna mianowicie, że sprawa ta  nie jest dojrzą 
ą o ustawodawczego traktow ania i żądała zba 
ama szczegółowego dokumentów i stanu tabu 

ai nego posiadłości każdego szpitala, oraz oblicze 
w przybliżeniu efektu finansowego projektu

' rojowy
m a w
ustawy o ile on wpłynie na budżet 
w najbliższych kilkunastu latach.

rzeeim ważniejszym projektem ustawoda­
wczym, yło przedłożenie zeszłoroczne rządowe 
z ustawą łowiecką, którą W ydział krajowy z pe- 
wnemi zmianami na tegorocznej sesji sejmowej 
P*ze. .° ć • P rojekt ten nie został przez komisję 
adm inistracyjną załatw iony.

• Ż̂ 8Zych P o d ło ż e ń  administracyjnych
nie załatwił Sejm sprawozdania Wydziału krajo­
wego w przedmiocie osobnego oddziału parcela- 
cyjnego w Banku krajowym.

Większoś. ^°iajsji gwnpodarstwa krajowego, 
na podstawie referatu p. Kutowskiego, propo­
nowała Sejmowi, ażeby- polecił Wydziałowi k ra ­
jowemu wypracowanie w porozumieniu z dy­
rekcją i radą nadzorczą Banku krajowego * przed- 
łożenie Sejmowi na najbliższej sesji projektu 
n o rm ! warunków, pod jakiemi Bank krajowy 
mógłby przychodzić w pomoc „Spółkom ziem­
skim lub podobnym instytutom, na wzajemności 
opartym, których celom byłoby parcelowanie 
częściowe dóbr tabularnych, oraz racjonalna ko­
lonizacja wewnętrzna. ,

Mniejszość komisji złożona z pp. Struszkie 
wicza, Jan a  Tarnowskiego, Dydyńskifcgo, Goroy- 
skiego i Stanisława Stadnickiego, była przeciwną 
powyższemu wnioskowi, u w a ża ją c  zgodnie z w y ­
działem krajowym, iż działalność Banku rajo
wego pod w z g l ę d e m  udzielania kredytu w icizac. i
parcelacji jest dostateczną. . __

Możnaby przytoczyć jeszcze mm 
zdania W ydziału krajowego, Pon,e™ 2. •>'ed . 
nie zostały one załatwione przez or i j  ,

0
komisje, a nie weszły-eh na porzą
izby, wymienić wypada nMWJJłW* ^ zmiany

nosłów z miast i gmin wiejs wni08ek p

•odnini, a za ])owięKszonicm liczby posłów z ni.
,wo\va i Krakowa.

Drugi w niosek, zjalatwiony przez komisję, po­
chodził od ]). Skałkowskicgo w przedmiocie opo 
datkowania instytucy-j, obowiązanych do publi­
cznego składania l.iclmnków. tudziiż funduszów 
pnbliczuych.

Wnioskodawcy! chodzi o to, aby rząd w dro­
dze konstytucyjnej przeprowadził rozszerzenie
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ustawy z dnia 27. grudnia ISfO r. [ lh .  p .  p. 
nr. t-bl), wydanej dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, na wszy&tkk instytucje . obo­
wiązane do publicznego składania rachunków,składania 
tudzież do funduszów publisznyc1

Komisja podatkowa na podstawie referatu 
p Skałkowskicgo przychyliła sie do zdania wnio­
skodawcy i uchwaliła zaproponować Sejmowi 
stosowną rezolucję do rządu. £«

Wnioski pp. Żardeckiego, Rayskiego, Paszko­
wskiego. i Stanisława Jędrzeje wicza, dążące «o 
zmiany ustawy drogowej, załatwione .ostały je­
d n e  a  sprawozdaniem komisji drogowej na pod­
stawie referatu p. Gustawa Romera.

Komisja uchwaliła polecenie do Wydziału 
krajowego, aby przedłożył Sejmowi ./niosek do 
zmiany obowiązującej ustawy drogowe] na po. 
stawie zebranych dat i poczynionych - oswiad 

naruszaiąc atoli głównych zasad dzisiej-
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K r ó l e w s k i  s a m e 1:  m i LU.

Doprawdy smutno i boleśnie patrzeć, w ja­
kim stanie zaniedbania i opuszczenia zna,duje 
się królewski zamek na Wawelu, ta rezydentj«» 
królewska, z którą się wiążą najdroższe i najsi a 
nowniejsze wspomnienia z naszej liistorji. Zamek 
królewski świeci, jak  nędzarz gficmi żebrami; 
sterczą obszarpane mury, cegła w i. trzęje,|wysta- 
wiona na wpływy powietrza, na wżerającą s.s 
coraz więcej wilgoć, tak, że od s t r o n y  zewnę­
trznej, np. przy baszcie od ulicy Grodzkiej, wjj* 
dać dolne mury zamoknięte i ]>leimą pokryte. 
Serce się kraje rodakom, gdy. przybywając z za 
kordonu, widzą zniszczenie, ..anic.lbanie najeen- 
niejszej narodowej pamiątki. Wewnątrz, 
królewskich niegdyś komnat lepiej ' 
dzisiaj; rzućmy raczej zasłonę na 
stronę zamku, gdzie się mieszczą 1 

Wobec takiego stanu należy
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w głąb 
nie zaglądać 
razie na tę 

oszary... 
się domagać,

ażeby władze rządowe, użytkujące ż zamku W a­
welskiego, przeprowadziły odpowiednią restaura­
cję zewnętrznej strony. M agistrat krakowski, o i 
ile nam wiadomo, ma skręnownne rę<fe, jako ~ 
miejscowa władza polieyjno budowmeza . nie 
może w krótkiej drodze nakazać wład mm w ,j j

odrestaurowani- fasady od strony ul. ;
dachu i fac&d od strony Wi- = i

er*
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uczucie niemocy

mnie

tuż

A h!
sznem !

Cóż pan się tak  na tej poczcie zamyśliłeś — 
odezwał się wreszcie doktór, obejmując 
ciekawem spojrzeniem.

Ochłonąłem, a znajdowaliśmy się już 
pod w-illą Erema.

— Te panie i Janek  powrócili już - hra­
bina zagadnęła miue po herbacie na werandzie. 
Zdaje mi się, iż nasza bomba pęknie.

Spojrzałem na nią, jak  na war jatkę. Cały świat 
mi się od godziny zmienił i me mogłem się 
w nim połapać. Pierwszy raz mi przyszła myśl 
do głowy myśl dziwaczna, ale zwykle nacho­
dząca ludzi, gdy się znajdą nad nieuniknioną 
przepaścią.

— A może i tn jeszcze jest ratunek.
— Bóg by dał — podchwyciłem, dodając 

niedbałym tonem — dawno pani była za grani­
cą ? — zapytałem.

— Przeszłego roku.
— Nie znała pani w Florencji... ?
— W  Florencji nie byłam, ale kogo?
— Niejakiej... pani .. Mazarani.. ?
— Irm y Mazarani ?
—■- Znałaś ją  pani — wykrzyknąłem  gło­

sem, który zadziwił hrabinę, że chwilę nieod- 
powmdała.

— Znam ją, ale co...?
— Jesteście panie w korespondencji ?
— O ! n ie ! znam ją  zaledwie, spotkałam ją  

gdzieś... kiedyś...
Opuściłem głowę.
— Więc n ie ! — myślałem więc i to nie... 

Janek  mógł tylko pisywać do Irmy.
Czołem się tak  zgnębionym, tak  zdener- 

wowanj m, iż nie spytawszy nawet hrabiny, w czem 
widziała wróżbę rychłego epilogu pierwszych sta-

i Eremy? P°d pozorem bólu 
ją  o dwie godziny wcześniej

•} romasu Jan k a  
głowy opuściłem 
niż zwykle.

Potrzebowałem się położyć, bo z irytacji 
ogarniały mnie symptomata trawiącej gorączki, 
do lćzg mój gwałtownie upomUał Bię o ciszę i
bezwzględną samotność.
.„ 1 ołożyłem się, by czemprędzej się skupić
ifiwyciągnąó wnioski, ale próżno, bo przed ocza­
mi mi weiąż stała Irma, przepiękna, ale przera­
żająca, wyzywająca i uśmiechnięta okropnym 
wyrazem tryumfu, który mnie przejmował nieo 
kreślonym bólem ’ 1 słyszałem jej ostatnie sło­
wa, wymówione tym dźwięcznym, metalicznym 
głosem, ale strasznym swą subtelną siłą:

To bardzo dużo, ale za mało. bym nie 
była panią Rozdrażewską... . . M(

Ab! te słoua. fen  g ło s-  ! to we j r ze r t i e •
Nie było rady... Musiałem ustąpił musia­

łem pogrzebać moje iluzjo o Janku... . ż
Posoli, u sp a k H ja łęm  _się . ;paim ętam Jeu

jeszcze szukając

yyciłem s
puszczenia, żo w Zakopanem,

tecznego tonięcia wcia Y 8ie śmicuznego przy-
cego mnie snu, uchwy<« „rócz Janka i hra-

fi t  “**
tę " .!BaW «ńk<?takie kobiety, gdzie kogo one

me „nają ? 
TTsuąłem.

IV.
dzień obudziłem się zmęczony, 
i w tejże samej chwili stanęły' 

wyobraźni wszystkie zaszłe wy-

Na drugi 
,ak po chorobie 
mi żywo 
padki.

Dotąd podniecała mnie w podobnych ra­
zach okoliczność, że mogłem działać. Dziś to

posłów z miast i gmin 

dawało

Pi-

skowym
Kanonnej, naprawy . .
s]r  Ręce magistratowi skrę]>jwało namiestnictwo 
li(uwskie. M agistrat krakowski wezwał swojego 
czasn krakowską komendę wojskową, ażeby od­
nowiła zewnętrzną stronę gmachu w którym 
ma swoje biura. Komenda wniosła rekurs do 
namiestnictwa i to orzekło, że magistrat nie ma 
prawa stosować takiego wezwania do władz woj­
skowych i polecać im odnawianie budynków, 
będących własnością rządu. Rada miejska k ra­
kowska wniosła rekurs do trybunału adm inistra­
cyjnego przeciw takiemu interpretowaniu ustawy 
budowniezej ze strony namiertnictwa.

Zanim ten spór rozstrzygnięty zostanie, ma­
gistrat jest skrępowany, a budynki Wawelskie 
coraz bardziej niszczeją, władze wojskowe zaś 
nie uważają za potrzebne podjąć restauracji, dlą 
nich bowiem przedmiot ten nic posiada bynaj­
mniej pretium afjectionis, jest dla nich popi ostu 
koszarami. Ale z takiego skrępow ana rąk  ma­
gistratowi przez namiestnictwo będzie niezawo­
dnie logicznem wysnucie następującego wniosku: 
namiestnictwo powinno oddziałać' na władze woj­
skowa, ażeby przynajmniej taką restaurację prze­
prowadziły, iżby przy jej pomocy ochroniono mu- 
ry od dalszego niszczenia i wilgoci, iżby sterczą-
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działanie 
ciw sobie miałem mężczyznę

J a n i  b , l  i  m  *  »PÓ*“ ’ “b?

^ * dt Wa o C .  -  ~- ■ ° Dla czego do -----

kobietę, czyn

mnie wy-

cier-

?odny
roz-

mnio łudzili ? Dla czego do mojego 
prawem m . . ^  wynikftjącc z faktu,

żemPbył  Przez cztery micsi,tce ,ak  student j»k ‘f 
durzony ? ^  można, było otrząsnąść się z roli,
noskarż\-ć się, wybuchnąć, bo pozycja zdawała

•TebWałą. niejasną i tak podstępnie, natu­
ralnie przez tv kobietę, uważającą Cavowa  za 
słabego intryganta, obmyślaną. J a k ż e  - : — 
piałem ł

W tem wszedł Janek , zwykle pog 
i uśmiechnięty, tym razem promieniejący i 
marzony.

Zacisnąłem zęby, by zapanow-ać nad sobą 
nie obrzucić go obelgami i wzgardą.

A ten, nie odgadując, co się we mnie 
działo, nie spostrzegając zmiany na mem wy- 
trawioneni obliczu, najnaturalniej zagadnął-

Mam do eiebie prośbę i czekam, byś 
się obudził, bo djablo dziś zaspałeś i już je ­
denasta dochodzi. Myślałem, żeś popadł w le­
targ  .

Milczałem, zaciskając pięści. Ten człowiek 
myślał jeszcze dalej może mnie durzyć, śmiejąc 
się w duszy do rozpuku z mej chł ipięcej do- 
brodusznośd On dalej ciągnął, lekko się mię- 
szając.

Proszę cię — byś się zebrał co rychlej i 
udał do pani Konarewskiej...

— Bo co ? — wykrzyknąłem wzburzony, 
przeczuwając jakiś nowy podstęp i rue myśląc

roli opiekuna tego 

na mnie sw’ój jasny,

w złym humorze ? —

Janek  wytrzeszczył 
otwarty i śmiały wzrok.

— Obudziłeś się 
zapytał.

Te kilka słów sprawiło, żem ochłonął.
— Trzeba jeszcze zapanować nad sobą, je­

szcze się przekonać, jeszcze być cierpliwrym — 
myślałem, a zwracając się do młodzieńca, odpar­
łem. - Owszem!... długo usnąć nie mogłem... 
Słucham cię...

Janek  usiadł przy mnie i zaczął:
Zapewne oddawna już spostrzegasz, że

sie
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«a niezem między mną, a Eremą skończyć 
nie może. Ta kobieta powoli, spokojnie i łago­
dnie, ale wstrząsnęła mojem jestestwom...

Urwał, a ja przechodziłem z rozdrażnienia 
w zdumienie i zachodziłem w głowę, do czego 
zmierzała ta  przemowa człowieka, którego uwa­
żałem w tej chwili za podstępnego i lekkomyśl­
nego bultaja.

On wkrótce podchwycił.
— Chciałem jeszcze dłużej wypróbować mo­

je  uezucie względem niej. Postanowiłem przedłu­
żać do nieskończoności to staranie się o jej rękę, 
nie oświadczaiąc się, aż w chwili, w której był­
bym pewnym, jak  Napoleon pod Austerlitz zwy­
cięstwa, że podszepty mego serca nie są złudnemi 
i wypływają z głębokiej, żadną silą nie do wy­
korzenienia sympatji.

tn

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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cą cegłę pokryto tynkiem , iżby nie dopuszczano 
do ruiny owej części od strony W isły obok szpi­
tala wojskowego.

Niewiadomo, jakie są powody k atarak ty  u 
tych, którzy znać i w i d z i e ć  powinni, ja k  nie­
które częś< i W awelu dzisiaj w yglądają; słowa 
te pisane są pod adresem pp. konserwatorów 
zdrowych, a nie chorego profesora Łepkowskie- 
go. O zbiorowym krokn, lub jak im k dwiek kroku 
z ich strony nie słyszano ani dawniej, ani teraz. 
Jeżeli magistratowi skrępowano ręce, jeżeli na­
miestnictwo nie zechce oddziałać prywatnie ale 
skutecznie na władze wojskowe, pozostaje jedyna 
instytucja koberwatorska, k tóra w danym razie 
powinna dowieść swej żywotności i pożyteczno­
ści, tem więcej, żc tu idzie o zamek wawelski, 
o jego estetyczną zewnętrzną stronę. Niestety, 
przyzwyczajeni jesteśm y do tego, z o głos kon­
serwatorów, zwłaszcza wobec władz wojskowycL, 
pozostaje często głosem wołającego na puszczy. 
Nie przypuszczamy, aby w danym razie władze 
wojskowe głuchemi być chciały na wszelkie 
przedstaw e n ia ; idzie tylko o to, by przedstawie­
niami temi trafić tam, gdzie należy i nie ogra 
uiczając sie na biurokratyczne] korespondencji, 
poczynić osobiste kroki i zabiegi u wyższych 
władz, gdzie nie kierują się bezwzględną oszczę­
dnością, gdzie znajdzie się pewno gotowość po­
święcenia kilkunastu tysięcy, reńskich z funduszów 
państwowych na restaurację zewnętrzną budyń 
ku, który, oprócz tego, że jest W awelem, jes t 
także koszarami, a te przecież restaurować należy.

Nie będzie zbytecznem przypomnieć tn, jak  
gorąco naród w reku 1880, podczas pobytm ce­
sarza w Krakowie, przyjął wiadomość, że W a­
wel, do dawnej świetności przywrócony, bedzie 
stanowił rezydencję cesarską. „Racz Najj. Panie 
—  mówił w tedy do cesarza m arszałek krajowy 
Ludw ik Wodzicbi na czele dcpucacji Sejmu — 
słowem Twem cesarskiem czcigodny ten zabytek 
przeszłości podźwignąć z upadku, przywrócić mu 
powagę siedziby monarszej, a będzie to wśród 
tylu łask , których doznaliśmy od Ciebie/ jedną 
z największych, jedną z tych, która najgłębiej 
i najserdeczniej zapisze się we wdzięcznej pa­
mięci mieszkańców tego k ra ju .“ Cesarz odpo 
wiedział z całą przychylnością, zgodził się, ażeby 
W awel stanowił jedną z rezydencyj cesarskich 
i zakończy ł: „Bądźcie panowie przekonali, że
spełnienie waszej prośby leży mi na sercu i żc 
szczególne sprawi mi zadowolenie, gdy ujrzę 
starością omszony Zam ek wawelski w odmłodzo­
nej postaci do dawnej świetności przywrócony."

Trzynaście lat minęło z okładem i tak  go­
rąco wtedy podniesiona sprawa niewiele ruszyła 
się naprzód. Z kolei, gdy ZyblikLw icz stał na 
czeie kraju , polecił architektowi p. Tomaszowi 
Prylińskiem u sporządzić rysunki i plany pornia- 

. rowe Zam ku, przeprowadzić studja architektoni­
czne itd. Kosztowało to wszystko pewną kwotę 
p ien iędzy; z powodu je j w ydania Lez uchwały 
Sejmu, podniesiono k ry tykę postępowania m ar­
szałka Żyblibiewicza. Zniechęcony tem, zanie­
chał ZyblikLw icz chwilowo zabiegów i starań, 
a potem zabrała  go śmierć przedwczesna. Zdaje 
się, jak b y  z nim zstąpiła do groLn myśl wielka 
odrestaurowania królewskiego Zam ku na W a­
welu i przeznaczenia go na rezydencję króle­
wską. W ;adomo z dalszych dziejów sprawy tyle 
tylko, że plany i rysunki p. Prylińskiego poszły 
do W iednia do urzędu ochmistrzuwskiego, czy 
do m inisterstwa dw om  cesarskiego i tam spo­
czywają, przysypywane coraz grub izą warstwą 
kurzn i — zapomnienia

Podobno, o ile słychać, przekształceniu 
Zam ku na rezydencję cesarską stoi na przeszko­
dzie pytanie, czyim kosztem i gdzie zbudowane 
zostaną koszary i szpital wojskowy, mieszczące 
się obecnie w Zam ku królewskim. W obec słów 
cesarskich, wobec wielkiego moralnego znaczenia 
sprawy, stw ierdzającego tak  podkopywaną dziś 
wierność dla tronu, pytanie to brzmi, co n a j­
mniej, dziwnie. Zdaje się, żc słowa cesarskie i 
węla cesarska żadnej w tej mierze wątpliwości 
nie pozostawiają, a znaczenie tych słów, powaga 
ich, gdy z takiej wysokości padają, wymaga, 
aby oblekły się w ciało, stały  się faktem. Są­
dząc po ludzku, powinni się znaleźć w kraju 
ludzie, którzyby rzecz właściwą droga i zrę­
cznym sposobem na tory należyte wprowadzili 
po tyloletniem jej zatonięciu i rozpoczęli pono­
wną pracę nad ziszczeniem wielkiej myśli, pod 
niesionej w roku 1880, podczas pobytu ce 
sarza w Krakowie, przez deputację Sejmu k ra ­
jowego pod przewodnictwem Ludw ika Wodzi- 
ckiego.

Gdy dokonana już prawie restauracja ka­
plicy Jagiellońskiej, gdy na chwilę nie schodzi 
z uwagi ludzi kom petentnych restauracja k a te ­
dry wawelskiej, nie trzeba zapominać o restau­
racji samego Zam ku. Tyle troszczymy się — i 
słusznie — o codzienne sprawy i o ekonomiczny 
rozwój kraju. Podczas tej pracy nie zapominaj­
my o nieśmiertelnym ideale, o łączeniu przeszło­

ści z przyszłością, o ratowaniu pomników chwa­
ły  wielkości ojczyzny, a takim  jest niew ątpli­
wie cały  W awel. K i akow ska K asa oszczędności 
zrobiła dobry początek, odrestaurowała kaplicę 
Jagiellońską, dnieło restauracji katedry  k ró le­
wskiej, stanie się niezawodnie czynem w nieda­
lekiej przyszłości, niechżeć nie stoją one obok 
opustoszałego, w koszary przemienionego, burza­
mi czasu i przyrody poszarpanego Zamku, byłby 
to bowiem zanadto bolesny kontrast. Przeprow a­
dzenie restanracj-’, przywrócenie świetności wszy­
stkim pomnikom przeszłości bez w yjątku, stoją­
cym na tem świętem wzgórzu, jest naszym obo­
wiązkiem narodowym, tem więcej, żc w części 
dzieło już podjęte, a drugą część jego spełnić 
pozwalają słowa* i przyrzeczenie cesarskie. 
Spełnijmy więcej, gdy sprzyjają w arunki, 
całe dzieło, a wtedy owo wzgórze wawelskie 
będzie prawdziwym skarbcem  narodowych pa- 
m’ątek, na długo ubezpieczonym i narodowi 
pewnionym.

za-

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjus* lwowski.
Ś r o d a  21. lutego.
Teatr hr. Skarbka: „Syn marnotrawny", panto- 

mina w 3 aktach Michała Carrć (syna), muzyka 
Andrzeja Wormsor a ; zakończy: „Wujaszek Alfonsa", 
komedja w 1 akcie St. Dobrzańskiego. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a d e n i wyjechał wczoraj po południu pocią­
giem kurjerskim do Wiednia.

Nekrntogja. Antonina z Borkowskich E y g i e- 
r o w a, matka artysty dramatycznego, przeżywszy lat 
68, zmarła d. 18. bm. w Krakowie. — Tadeusz 
B o b r o w s k i ,  właściciel dóbr w gubernji kijo­
wskiej, zmarł w Kazimirce, dobrach własnych, d. 10. 
bm. Zmarły był starszym bratem śp. Stefana Bo­
browskiego, znanego z działalności w 1863 r., sam 
zaś cieszył się poważaniem wśród obywatelstwa na 
Ukrainie. — W Chicago zmarł nagle dr. Kazimierz 
B e w k o w s k i ,  bardzo ceniony lekarz. Zmarły li­
czył około lat 50. Pochodził z Litwy i najpierw 
służył w wojska. Następnie ukończył wydział le­
karski na uniwersytecie w Charkowie — i odbył 
jako lekarz kampanję rosyjsko-tureeką. r .  1877—8. 
W  następstwie był lekarzem powiatowym w Biłgo­
raju. Do Ameryki przybył przed 9 laty i odrazu 
osiadł w Chicago. Nie był żonatym i rodziny tam 
nie zostawił. W Europie, ma brata i trzy siostry. 
Zmarły był człowiekiem średnio zamożnym, a mają- 
teczku dorobił się w Ameryce. Znaleziono przy nim 
80 doi. gotówką Majątek, pozostawiony w losach, 
sumach hipotecznych, akcjach przedsiębiorstw itd. 
liczą na kilkanaście tysięcy dolarów. W tych cza­
sach zamierzał upuścić Amerykę i wrócić do Europy.

•j* Maciej Świtalski, prof. gimn. V. skończył 
żywot 17. bm. o godz. 12 w nocy, tknięty owego 
dnia porażeniem mózgu, wśród lekcji języka fran­
cuskiego w gimnazjum. Nieboszczyk odznaczający się 
szczero:'cią, otwartością, pogodnym umysłem i ser­
decznością dla wszystkich, zaskarbił sobie powszechny 
szacunek i miłość tak u uczniów, jako też i u li­
cznych kolegów, to też żal szczery przenika serca 
wszystkich, ktor2y go kiedykolwiek znali. Jako zdolny 

nadzwyczaj sumienny pedagog, zjeanał sobie także 
uznanie swych przełożonych, a raaa szkolna niejedno­
krotnie dała wyraz swego uznania, popierając liczną 
dziatwę obarczonego, a jak wszyscy pedagogowie bie­
dnego profesora, o ile to tylko w zakresie jej dzia­
łania było możliwem.

Maciej Ś w italski, urodził się w Wieli.idu Ks. 
Po2nuiiskiem w Balistach 18-15 r. Do gimnazjum 
uczęszczał w Trzemesznie, skąd w r. 1873 wyruszył 
jako młodzieniaszek wraz z wielu innymi kolegami 
na pole walki za niepodległość. Po rozbiciu oddziału 
swego udał się do gimnazjum w Głogowie, gdzie 
Szlązacy chętnie przyjmowali uczniów, za udział w po- 
wstanin wydalonych, po kilku zaś latach powrócił 
do Leszna, gdzie złożył egzamin dojrzałości.

Poświęcił się następnie studjoin filolologicznym 
na uniwersytecie w Wrocławiu, gdzie z śp. Zimmer- 
manem i kilku innymi należał du tych, którzy praco­
wali nad wytworzeniem ogniska życia polskiego tak 
pomiędzy młodzieżą uniwersytetu, jako też pomiędzy 
tamtejszymi przemysłowcami. leli zabiegom udało się 
zawiązać w r. 1868 Kółko młodzieży polskiej,, które 
po kilkunastu latach istnienia rozwiązane zastało za 
wolą Bismarcka i Towarzystwo przemysłowców pol- 
•kich, którego po opuszczeniu uniwersytetu został 
honorowym członkiem. Zmarły był także przez kilka 
lat z rzędu, aż do ukończenia studjów, przewodni­
czącym Towarzystwa litorackiege słowiańskiego, które 
składało się z samych akademików narodowości pol­
skiej, starając się zjednywać Szlązaków, u których 
poczucie polskości było w owym czasie zbyt słabem

Po ukończeniu studjów uniwersyteckich przeniósł 
się około roku 1873 do I  wowa, gdzie był przez 
dłuższy szereg lat suplentem, a następnie profesorem 
gimnazjalnym.

Obarczony rodziną, usunął sią zupełnie ód świata 
i żył jedynie dla ogniska domowego i owej ciężkiej 
pracy, osładzanej dziwnem zamiłowaniem do zawodu 
nauczycielskiego, w którym, jak mawiał, widział 
szczyt zadaniaiczłowieka i obywatela, kraj serdecznie 
miłującego.

Niechaj mu będzie lekką ziemia ojczysta, którą 
tak ukochał!

Pogrzeb przy nader licznym udziale publiczności 
odbył się wczoraj o godzinie 4 popołudniu

Kalendarz. Środa (21.): Eleonory kr. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 5, zachód o godzinie 5. 
minut 24.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodno i błotne w ogólności.

Nowe „osKorbłenie“ narodu ruskiego miało 
miejsce w ostatnich dmach w Gródku, gdzie miano­
wicie p. K. — jak donosi iM o  — w dniu 14. lu­
tego, a więc w ruskie święto, aż na dwu wozach 
mierzwę wywoził! Snać—aodaje żałośnie organ naro­
dowców ruskich — ruskie święta w iukm-m nawet 
mieście, gdzie na 11.000 mieszkańców jest 7000 ru­
skich dusz — nie maja spokoju, a zawsze, jeżeli nie 
żydzi, to ewangelicy, jeżeli nie menonici, to bodaj 
w części Polacy spokojnie nie pozwolą świątkować.

Jaka szkoda, że sesja Sejmu już zamknięta! 
Mielibyśmy gotową interpelację na lemat „krzywd i 
ucisku naroau ruskiegi" w Galicji Ale co się od­
wlecze, to nie uciecze.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczycielami szkół ludowych: Ludwika Kro- 
gulskiego w Książnicach; Jana Jaskułowskiogo w 
Bortnikach: Antonugo Smendę w Tarnowicy Polnej; 
Annę Biedrzycką nauczycielką starszą 3-klasowej 
szkoły w Ottynji; Szczęsnego Hanusza starszym nau­
czycielem, Emeryka Bcgusiewicza młodszym nauczy­
cielem i Teofilę Różańską młodszą nauczycielką 5- 
klasowoj szkoły w Tłumaczu; Wojciecha Skowroń­
skiego nauczycielem w Cmolasie; Jakóba Wawrę w 
Zborowicach; Jana Zabawię w Gliniku Marjampolskim; 
Franc. Sikorskiego kierującym nauczycielem 2-kl. szkoły 
w Rzepienniku Biskupim, Ferdynanda Paska nau­
czycielem w Josefsduriie; Marję Drożdżównę. nauczy­
cielką w Chabówce; Bronisława Łobodę nauczycielem 
w Gawłowie Starym; Zofię Karliuską młodszą nau 
czycielką 2-kl. szkoły w Woli Batorskiej; . Broni­
sława Kulińskiego nauczycielem w Iwaczowie Dol­
nym ; Sabinę Loosównę kierującą nauczycielką, Józefę 
Janinę Twardowską i Wilhelminę Leitnerównę star- 
szemi nauczycielkami, Józefę Studzińską młodszą nau­
czycielką 4-ki. szkoły żeńskiej w Tarnopolu ; Wandę 
Tertilównę i Stanisławę Teisseyre starszeini nauczy­
cielkami 4-kl. szkoły żeńskiej połączonej ze szkołą 
wydziałowa żeńską w Tarnopolu; Józe a Tarczyń­
skiego starszym nauczycielem 6-kl. szkoły męskiej w 
Jarosławiu; Bronisława Tustanowskiego nauczycielem 
w Kurowicach; Karolinę Totowską kierującą nauczy­
cielką, Rozalję Grabowską i Wincentę Beiwidównę 
starszemi nauczycielkami 4-fcl. szkoły żeńskiej w Do­
linie ; Łukasza Spolskiego nauczycielem kierującym 
2-kl. szkoły w Rzeczyey; Rozalję Sokołowską nau­
czycielką starszą 4-kl. szlroły żeńskiej w Bolechowie 
Ludwika Wnękowskiego nauczycielem w Kołowej 
Woli; Józefa Krausa w Brzozie kiólewskioj; Andrzeja 
Selwę w Jarocinie; Zofję Machalską nauczycielką 
młodszą 5 kl. szkoły w Nisku; Józefa Tyrałę nau­
czycielem w Jaworniku, Stefanię Nogównę nauczy­
cielką młodszą 5-ki. szkoły w Myślenicach; Felicję 
Uleniucką młod naju^ŁjcąbdJrą 6-kl. szkoły w Uoro- 
donce; Leontynę Lityńską starszą nauczycielką i He­
lenę Kozłowską młodsza nauczycielką 3-kl. szkoły w 
Ustrzykach Dolnych; Józefa Beckera nauczyci dein 
w Baligrodzie: Joannę Ostańńską i Kamilę D jS L o- 
ges starszemi nauczycielkami 5-kl. szkoły w Prze­
myślanach; ks. Juljana Jaremkiuwicza nauczycielem 
religji gr. kat. 5-kl. szkoły męskiej w Jaworowie; 
Bazylego Podleśniuka nauczycielom w Żukowie; Jana 
Helfera kierującym nauczycielem 3-kl. szkoły w Je- 
zupolu ; Emilję Romanowską nauczycielką szkoły wy­
działowej żeńskiej w Stanisławowie; Annę Litwino- 
wiczównę starszą nauczycielką 5-kl. szkoły żeńskiej, 
połączonej ze szkołą wydziałową żeńską w Stanisła­
wowie ; Michała Nadaohowskii go i Kazimierza Iłollen- 
dera młodszymi nauczycielami 6 -kl. szkoły męskiej 
im. Mickiewicza w Stanisławowie; ks. Toodora Ja­
remę nauczycielem religji gr kat. w 6-kl. szkole 
męskiej w Przemyślu; ks. Emila Kormosza nauczy­
cielem religji gr. kat. w 4-kl. szkole męskiej im. 
Konarskiego w Przemyślu; Mikołaja Bodoara kieru­
jącym nauczycielem 2-kl. szkoły w Wielkich Oczach; 
Michała Worobca nauczycielem w Jażowie starym ; 
Teodora Skaleekiego kierującym nauczycielem 5-kl. 
szkoły w Bóbrce; Michała Kronenherga nauczycielem 
kierującym 2-kl. szkoły w Królówee,

W końcu zamianowała rada szkolna kraj. za­
stępcami nauczycieli w szkole realnej w Krakowie 
Marcelego Maternowskiego i Szczęsnego Tobiczyka, a 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim Jacka Zieliń­
skiego w gimnazjum w Jarosławiu.

Nadzwyczajny profesor uniwersyteta w Gracu 
dr. Józef S t r z y go w s k i, mianowany został zwy­
czajnym profesorem tamże.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 22. b m. c godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Ministerstwo handlu zamianowało praktykantów 
pocztowych: Leona Seweryna Lewickiego, Rudolfa 
Wójcickiego, Bronisława Żytnego i Ferdynancia Lust- 
garLna i ekspedytorów pocztowych : Hipolita Szoszkę, 
Stanisława Pawlusiewicza Fiorjana Andrzejowskiego, 
fózefs Zieglera, Tadeusza Kossowskiego i Wincen­
tego Stabiszewskiego asystentami pocztowymi, a dyre­
kcja poczt i telegrafów przeznaczyła Lewickiego, Ży­
tnego, Andrzejowskiego i Kossowskiego dla Tarno­
pola, Wójcickiego i Lustgarlena dla Skały, Szoszkę 
dla Tarnowa, Pawlusiewicza i Zieglera dla Rzeszowa, 
wreszcie Stabiszewskicgo dla Lwowa: równocześnie
przeniesiono asystenta pocztowego Władysława Zau- 
derera z Rzeszowa do Lwowa.

Temperatura. Barometr idzie w górę, Średnia 
tompratura w tym czasie była — 8 '0(’C., naj­
wyższa — 7 ’48C., najniższa — 10'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni,
0 średniej prędkości ś m/sek; średnia temperatura 
doby pozostanie około — 8°C., niebo bedzie lekko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opad, śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie.

Nowy urząd pocztowy. Dyrekcja poczt ogłasza :
Z dniem 1. marca 1894 roku , wejdzie w życio urząd 
pocztowr w W i s z n i o w i e  (powiat Rohatyn), ze 
zwykłym zakresem czynności. — Dla odróżnienia od 
dwóch już w Galicji istniejących urzędów pocztowych 
podobnej nazwy, a mianowicie Wiśniowa nad Wisło­
kiem i Wiśniowa koło Dobczyc, nowy urząd pocztowy 
otrzymał nazwę Wiszniów k o ł o  Bu k  acz o w i e c — 
Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą gmina 
Wiszniów i obszary dworskie Wiszniówr „Wandalina"
1 Łukawiec ad Wiszniów. Urząd ten otrzyma połą 
czenie ze siecią pocztową za pomocą dziennie jedno­
razowej poczty pieszej między Wiszniowem a urzędem 
pocztowym w Bukaczowcach.

Fałszerz monety zdawkowej, z Krakowa do­
noszą: Przed paru miesiącami zaczęły się pojawiać
między ludem na targach falsyfikaty nowych dwu- 
dziestogroszówek i koron, które następnie przecho­
dziły do rąk szerszej publiczności. Policja zaiządziła 
za fałszerzmi energiczne śledztwo, owocem którego 
było przyaresztowanie głównego sprawcy w osobie 
Ludwika Seipa, rodem z Opawy. Fałszerz, z zawoau 
litograf, liczy lat 68, z których dwanaście lat prze­
bywał w Wiśniczu, karany za uczestnictwo w pod­
rabianiu i puszczaniu w obieg publicznych papierów 
kredytowych. Seip podrabiał nowe monety z cyny. 
Sprawa ta będzie niebawem przedmiotem rozprawy 
przed ławą przysięgłych, która, jak donosiliśmy, roz­
sądzała zeszłego tygodnia podobną sprawę fałszerstw 
drobnej monety. Tam winowajcami byli nieletni chło­
pcy, tu pochjlony wiekiem starzec.

Zareua wśród drobiu szerzy się gwałtownie w 
powiecie brzeżańskim we wsiach, położonych między 
Pomorzanami a Narajowem. We wsiach tych ginie 
dziennie po pięćdziesiąt sztuk kur i innego drobiu. 
Włościanie są zrozpaczeni, gdyż nie znają przy­
czyny tej choroby i nie umieją zarazie znpobiedz, 
a dochodem zc sprzedaży jaj opędzali wszystkie swe 
wydatki.

Przy uzupełniającym wyborze do przemyskiej 
rady powiatowej z grupy wiejskiej, na miejsce ś. p. 
ks. Lubomirskiego, wybrany został 238 głosami ks. 
Władysław Sapieha, p. Józef Myszkowski (także Po­
lak) otrzymał 8 głosów. Jlałycsanyn  piorunuje nau 
niskim upadkiem Rusi w Przemyakiem, skóro nSwet 
kaidyuntury włościauMK ruskiego nie postawiono, 
tak, jakby się ruscy włościanie i inteligencja zrzekli 
wszelkich swoich praw narodowy cii.

Zbrodnia Z zazdrości. Z Żytomierza (lonoszą: 
Niejaki Opacki, młody człowiek bez określonego za­
jęcia, spotkawszy urzędnika Lewickiego, którego od 
dawna uważał za swego rywala, zadał mu kijem 
kilko ciosów w głowę. Lewicki upadł na miejscu, a 
udniesiony do mieszkania, w parę godzin umarł. Opa­
ckiego władze natychmiast aresztowały. W śledztwie 
zeznał, że jedynie chciał uderzyć Lewickiego kijem, 
za rozszerzanie o nim fałszywych wieści, a nie miał 
zamiaru go zabić.

Napad na plebanję. jfurjcr Warszaw J a  do­
nosi : W nocy z dnia 11. na 12. b. m., na plebanję 
w Ćmielowie, zamieszkaną przez księdza proboszcza 
Rokickiego, sześćdziesiąt-letniego staruszka, jego sio­
strę już w podeszłym wieku i służbę, napadła banda 
uzbrojonych złoczyńców. . Ustawiwszy do koła domu 
kilku towarzyszów na czatach, reszta opryszków, do­
stawszy się do wnętrza, wnet powiązała postronkami 
siostrę proboszcza i służbę. Widocznie słabo skrępo­
wana staruszka zdołała wkrótce uwolnić się z więzów 
i zawołała o pomoc. Łotrzy jednak w oka mgnieniu 
powalili ją na łóżko i udusili poduszkami. Nastę­
pnie trupa wraz z powiązaną służbą wrzucili do pi­
wnicy i tam zamknęli. Załatwiwszy się w ten spo­
sób, dotarli do', pokoju, w którym spał proboszcz, 
nakryli mu głowę futrem i wymierzywszy kilka razów, 
wymogli od niego wskazówką, gdzie ma schowane

pieniądze. Sp'ądrowawszy wszystko, zabrali 3000 
rubli listami zastawnemi i 800 rubli gotowizna. 
Nareszcie po spożyciu wina i przekąsek, znajdujących 
się w kredensie, wkrótce umknęli niepostrzeżenie. 
Zioczynców do tej pory nie ujęto.

Pojedynek amerykański Onogdaj w południe 
* » arszawie na ulicy Koszykowej na cnodniku obok 

nr 3 wysJrżałem z rewolweru odeorał sobie 
życie 22-letni Juljan Sf.ltzmtn. Znaleziono przy nim 
uilet z napisem: „Dobrowolnie i przytomnie pozba­
wiam się ży«i, gayż tak mi nakazuje honor Pizy- 
ezyną samobójstwa jest pojedynek amerykański" 
Nazwiska przeciwnika, s. nie podał. Przed popeł­
nieniem samobójstwa S. przechadzał się po ulicy 
koszykowej z jakąś kobietą; szatynka, wzrostu śre 
dniege, z którą przez g.cuzinę powadził ożyw ona 
rozmowę. Po odejściu kobiety. S. zapalił papierosa' 
poczem odebrał sobie ź—!-życie.

Cholera w Warszawie. Według zamieszczonego 
w W arss Dmewm, a sprawozdania o przebiegu 
epidemji cholery w dniu 14. lutego, z liczby chorych 
znajdujących się w szpitalu Dzieciątka Jezus w 
szawie,_ wyzdrowiała 1 osoba, pozostało chorych d 

Litwini w henandoah w Ameryce, jak się 
dowiadujemy k gazety Yicnibe Lietnmitcu, wzięli 
bardzo gorąco do serca sprawę swych braci, pomor­
dowanych przez Moskali w Krożach. Joszoze dnia z4. 
grudnia r. z. odbyli oni mityng i zebrali na wdowy 
i sieroty po ofiarach zbrodni 865 dolarów.

Obraz Makarta w Dunaju. Hrabia’ Eugeniusz 
Zichy zamówił przed kilku dniami u jednjgo"Vw ■ 
gierskich malarzy, Kardosa, kopję portretu swegj 
o m  hmbhgo Edmunda Zichy’ego, pędzla Makarta. 
rortret ten zaliczany jest ao najgłośniejszych i naj­
lepszych dzieł Makaiut. Onrgdaj otrzymał służący 
polecenie przeniesienia portietu z pałacu w Budzinie 
do atelier malarza w Peszcie. W tym celu służący 
zajął wraz z portretem miejsce na koźle omnibusa- 
na moście jednak silny a niespodziewany podmucli 
v rntru wy, wąj z rąk lokaja portret i rzucił go „na 
fale. Dunaju Poszukiwania za łodzią okazał^ się 
dłuzszy czas bezskuteczne; wkrótce też cenne dzieł! 
Makarta, niesione wartkim prąaem, znikło z oczu 
przerażonego służącego i zgromadzonego na moście 
tłuwu widzów. Policji uwiadomiła władze wc 
wszystkma nadbrzeżnych miejscowościach o zgubie 
leprezeutojcicej wartość 15.000 zł. i wskazać na- 
zwisko właściciela.

Egzekucja. Moiderca Kuhn, który zamordował 
w październiku 189o r. handlarza Ma„tzelbur a zo­
stał stracony w piątek w Berlinie.

Katastrofa cyrkowa. Podczas przedstawienia, 
danego przez pogromcę lwów Carla Thimiana, W 
cyrku na wystawie zimowej w San-Francisko, nagle 
zgasło swuiło elektryczne. Trzy lwy, znajdójaco się 
w klatce, rzuciły się na pogromcę, zadają, mu stra­
szliwe j-auy. Skoro światło przywrócono, właściciel 
cyrku zdołał wejść do klatki na ratunek nieszczę­
śliwemu i Frzy pujiioey drągów żelaznych odpędził 
rozjuszone zwierzęta, Pogromca, który żył jeszcze, 
otrzymał czterdzieści pięć ran. Stan jego" jest Dez- 
nadziejny.

Ofiara anarchizmu Wielkie wrażenie sprawif 
w Londynie wypadek, którego ofiarą padł prawdopc 
dobnie jeden z anarchistów, a o którym pobieżnie 
tylko doniosły przed paru dniami telegram^. Otóż, 
dnia 15. im., w parku Greenwich, późnym wieozo- 
rem, posłyszał dozorca parku silną detonaąję, jakby 
od. wybuchu bomby pochodzącą. Podążył tedy w kie­
runku wybuchu i port drzewem znalazł jakiegoś czło­
wieka, lecącego w kałuży krwi, z potrzaskanemi no­
gami, z oderwaną ręką i rozerwanemu wnętrznościami. 
NiagzflZrińlw  te* ssłflwtrt- dua* tm m m  ig ła  j-a  - 

j  żo^prosił dozorcy ó poinoe. Przeniesiono go czempre- 
dzoj do szpitala w Greenwich, gdzie jednak d«eha 
wyzionął,  ̂ zanim zdołano czegokolwiek od niego się 
dowiedzieć. Tajna policja znalazła w jego sukniach 
francuskie i angielskie pisma anarchistyczne i paczkę 
z jakimś podejrzanym proszkiem, którego silnym za- 
pacliem przeszły wszystkie suknie. Nadto w kieszeni 
paltota znaleziono resztki jakiejś flaszki, której pjyn 
spuwodował prawdopodobnie straszny i niespodziany 
wybuch. Tajom„iczy ten człowiek, który prawdopodo 
bnie chciał, z oLawy przed rewizją, ukryć w parku 
swą flaszkę z wybuchową materją i paczkę preparatu 
ck -pmdującego, nazywać się miał —  według rezul­
tatów dochodzeń policyjnych — Martial Pcuram, czy 
tez Maitial Boiudin. Miał on być cudzoziemcem i 
należał podobno du klubu anarchistów w Tottenham 
Court Road, do którego należał także Henry, sprawca 
zamachu dynamitowego w kawiarni Termiuus w Pa­
ryżu. Od niejak-ego czasu policja pilnie śledziła za 
mchem w tym klubie, tak, że członkowie jego rzadko 
się schodzili na narady. Stwierdzono, że Bourdin w 
Izioń katastrofy wyjechał z dworca kolejowego Cha- 

ring Gręps i udał się do Greenwich, gdzie padł 
ofiarą własnej nieostrożności.

Z powodu tego wypadku zarządzone, liczne are­
sztów. mia anarchistów, bawiących w Londynie, a na­
wet policja jest na tropie wielkiego sprzyśiężenia 
anarchistów. Prasa opozycyjna występuje t  zarzutami 
że rząj Gladstońe a pozwala anarchistom rozwijać 
działalność w Londynie, który stał się ich punktem 
zbornym i zasila swymi wysłannikami"Francję i Hi-
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Mr. J U D  AS
POWIEŚĆ SPÓLCZESNA- 

F E R G U S A  L I U M E .

(Ciąg dalszy.)
VII.

Mister Spolger opowi da swą historję.

JacKson Spolger, właściciel słynnego środka 
patentowanego „Spolgera środek nasenny", był 
to wysoki, chudy mężczyzna z tw arzą dość po­
sępną i usposobieniem drażliwem.

Jego ojciec, jako  aptekarz, wynalazł ów śro­
dek i zyskał ogromną pomoc dzięki nadzw yczaj­
nie energicznej reklamie dziennikarskiej i dobrze 
honorowanym podziękowaniom osób wybitnych. 
Spełniwszy w ten sposób swą misję na świecie, 
uszczęśliwszy ludzkość środkiem nasennym, roz­
stał się z światem, pozostawiając synowi swo 
mienie i swój cudowny środek, syn zaś prowa­
dził interes dalej, grube ciągnąc zeń zyski.

Młody Spolger otrzym ał staranne wychowa­
nie, a podróżując wiele, nabył ogładę ś wiato- 
wca. Jakkolw iek chorowity, nigdy jednak  sam 
nie używał „środka Spolgera". Złe języki tw ier­
dziły, że ów środek jefat blagą, obliczoną na 
prostoduszną naiwność, leczniczym je dnak na­
zwać go nie można. Alister Spolger nie troszczył 
się jednak  o złe języki, ale bardzo troszczył się 
swemi cierpieniami. Mówił ciągle o wątrobie 
własnej, lub wątrobach innych osób, próbował 
coraz nowych leków, przewidywał rychłą śmierć 
wą i był w ogóle niezbyt sym patyczną osobą.

Jako  hypochonder i — co w parze idzie — 
egoista, nie w yrzekł się swej manji kuracyjnej, 
naw et -wobec zamiarów matrymonjalnych; Florę 
nie kochał dla jej piękności, jeDO raczej z po­
wodu słabej konstytucji, sądził bowiem, że taka 
kobieta będzie najlepszym przedmiotem do wy- 
probówywania najnowszych teoryj leczniczych.

Mr. Spolger nosił przy sobie w kieszeni nie­
ustannie książeczkę : „Zanim przyjdzie lekarz";
by ł zachwycony, gdy spotkał kogoś o wejrzeniu 
chorobliwem i jeśli ten ktoś pozwolił sobie za­
aplikować jeden ze środków, podanych przez 
ową książeczkę. A pteka stanowiła dlań najmil­
sze miejsce pobytu; lekarzy czulszą, niż wszy­
stkich innych ludzi, obdarzał miłością. Miesiące 
miodowe zamyślał spędzić w zakładzie wodole­
czniczym, gdzie spodziewał się znaleźć mnóstwo 
współcierpiących towarzyszy i z nimi wymieniać 
swe zapatrywania.

Ub ur mr. Spolgera sporządzony by ł z cięż­
kiego sukna; miał na sobie potężne futro, na no­
gach kalosze, na szyi szalik z czerwonej flaneli.

— Cóż słychać, mr. Marson ‘i  — spytał 
cienkim, chrypliwym głosem, podając gospoda­
rzowi rękę. — Mam nadzieję, że pan zdrów je ­
steś, ale tak  pan nie wyglądasz. Pańska ręka 
wilgotna, a to zły  z n a k ! Choroby chyłkiem nas 
nachodzą. Miss Yarlins, pani wyglądasz, ja k  sa­
mo zdrowie. Floro najdroższa, czy nie za lekka 
snknia na tak  szkaradue powietrze ?

— Oh, nie, to nie szkodzi, mr. Spolger.
— Jackson — szybko oświadczył.
— A więc dobrze t Jackson — poprawiła 

się z uśmiechem F lora i dodała w esoło: — Je ­
stem zupełnie zdrową.

— Być może, teraz — odparł Spolger cien­
kim głosem i usiadł. — Ale tak  lekka sukienka 
równa się zaziębieniu. Może ono paść ua płuca,

a wówczas, sama nie wiedząc, jakim  sposobem, 
zejść pani możesz marnie z tego świata.

— Nonsens, nonsens! — zaprotestował we­
soło Marson. — W  pokoju wcale ciepło; nie 
zdejmiesz pan fu tra 1?...

— Nie, jeszcze nie — oświadczył ostrożny 
mr. Spolger.—Przyzwyczajam się zawsze stopnio­
wo do tem peratury w pewnem miejscu... Nagle 
przeziębienie gorsze pociąga za sobą skutki, niźli 
nawet przemoczenie nóg.

— Pozwolisz pan herbaty  mr. Spolger? — 
zapytała Judyta, gdy służący wniósł herbatę.

— Nip, dziękuję — odparł hypochonder 
grzecznie.—-Rozpocząłem właśnie kurację, wobec 
której herbata byłaby dl" mnie śmiercią.

— W ięc może kaw ałeczek chleba z masłem ? 
— zaśmiała się Flora, podając butersznyt na 
srebrnej tacy.

— ChleLa z masłem ? — zawołał Spolger.— 
Ależ to straszne . To rzecz najgorsza pod słoń­
cem... Jem  suchy chleb na śniadanie i popijam 
go szklanką gorącej wody — nic więcej.

— Mam nadzieję, żc nie zechcesz mnie 
pan częstować podobnem śniadaniem butnie 
oz wała się Flora. . .

— Moja droga, pani możesz jeść, co ci się 
podoba — odparł Spolger, uroczyście wyaoby 
wając z zanadrza swą ulubioną książeczkę.— 
Gdyby pojawiły się jak ie  niedyspozycje, znajdę 
tu zawsze zbawienną radę dla pani. _

— Czy zapisane przez dra Jap i^a  lek ar­
stwo zrobiło panu dobrze? — zapytała Judyta.

— Niestety, nie czuję polepszenia 
Spolger, zdejmując z siebie powoli futro.
mnie jeszcze ciągle bezsenność... Ale wpadłem 
na nową myśl i muszę jej spróbow ać: zimne
okłady na g liw ę, a szkandela w uogi--- No, zdją­
łem  już futro, teraz jes t mi wcale przyjemnie...

— Dobrze, d o b rze ,— przeiw ał mr. Marson, 
trochę już zniecierpliwiony.—Spodziewam się, że 
do ślubu staniesz pan zdrów zupełnie.

— Żywię tę samą nadzieję — ponuro od 
powiedział Spolger. — Mam już cały plan pc 
dróży gotów, Floro. W ybierzem y się nasamprzód 
do Malvedc, bardzo zdrowej miejscowości, potem 
zaś Jo wód w Batli. Następnie, jeśli_ zechuesz, 
pojedziemy za granicę, jakkolwiek niezbyt ko­
rzystne mam mniemanie o kanalizacji miast kon­
tynentalny cli.

— O, raczej udajmy się przedewazystkiem 
za granicę — żywo przemówiła Flora. -—- Do 
Paryża — to rozumiem. A jeśli życic tamtejsze 
wydaje się panu zbyt hałaśliweru, to możesz so­
bie codzień urządzać Wycieczki na cm entarz 
Prre la chaise.

.— Nie strój podobnych żartów — upominała 
towarzyszkę Judyta.

— Nic to nie szkodzi —■ uspokoił ją  Spol­
ger, tonem jednak, zaprzeczającym temu fraze­
sowi. — W szyscy pewnego * pięknego poranku 
pomaszerujemy na cm entarz i rzeczą jest bardzo 
praktyczną, oswoić się z tą  koniecznością.

W szyscy trzej jego słuchacze milczeli, n ie­
mile dotknięci jego słowy. Mr. Spolger, chcący 
ich zły humor rozprószyć, począł opowiadać za­
bawne historje o figlach, które mu p łata  wą­
troba, i o tych, które mogłaby mu płatać, gdyby 
nie zw racał na nią uwagi. Oczywista, przeszedł 
stąd zaraz na tem at medyczny, wreszcie na 
aptekę firmy W osk et Comp., w końcu zaś na 
Judasa.

— Bardzo Szacowny młodzieniec — prawił. 
— Przebył dwa razy nerwówkę i obciążony- jest 
nagniotkami.

— Nosi zapewne ciasne trzew iki? — zauwa­
żyła Flora.

Nie, to nabytek dziedziczny. Bardzu cic 
ponieważ wfaśAle 'aśnię mowa 

miss Yarlins

kaw y wypadek  
panu Guinaud...

— Judasie — wtrąciła 
uśmiechem.

Pak, nazywają go Judasem z powoc 
rudej czupryny — odparł Spolger, uśmicchaji 
się dyskretnie. Ale jako aptekarz interesu 
się on bardzo i' lorą.

— M ną? — zawołała dziewczyna z ob

— Tak, Sądzi mianowicie, j e jesteś zb- 
Y.ątfą — uspokajał ją  mister Spolger — za]e; 
też rozmaite środki i gdybyś chciała z nim d 
mówić... v

~Z Nie,i nie szybko przerw ał mu Marso: 
— Mój Jacksonie, doprawdy, par. mnie zdumi 
wasz Je  rti fi lora potrzebuje opieki lekarskiej, 
dr. Jap ix  jest od tego. Ale człowiekowi takiem' 
ja k  ów firancuz, dozwalać, by eksperymentów, 
z jej zdrowiem — nic, nie, sam jego wid^k 
wystarcza.

Suchotn ik! — bąknął Spolger. — W  
gląda źle, wiem o tem.

Uważam go za niebezpieczne indyw 
duum — ozwała się ze zwykłym  sobie spok, ie 
Judyta — Pozostawał on w z a ż y łe j  przyjaźni

Nie dokończyła.
- Z M dstant-m — obojętnie wyręczył 

Spolger. — Wiem o tem. Ponieważ *aa właśn 
o Melstanie mowa...

Nie mówmy o mm! ■— energicznie prz 
rw ał mu Marson.

— D la czego?
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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szpanję. Zdaje się, że pod wpływem ostatnich zama­
chów w Paryżu i wypadku w Grrtenwich, rząd an­
gielski także mniej, niż dotąd, okaże się dla anarchi- 

. stów liberalnym i gościnnym. '
Dostawa mięsa dla wojska. Oaeetr lwowsko,

pisze: W sprawozdaniach dzienników tutejszych z o 
statniego posiedzenia rady miejskiej, pojawiły się 
przed kiLsu dniami doniesienia, tyczące s:ę dostawy 
mięsa dla tutejszef załogi wojskowej. Z autentycznego 
źródła dowiadujemy się w tej ( kwest]i, że władze 
wojskowe ze względu na zdrowie i na dobre odżywia 
nie się żołnierzy, nie mogły byó zalowolonemi z tej 
dostawy mięsa dla wojska, jaka była wynikiem zwy­
czajnej konkurencji rzeźnikuw lwawsBcli.

Wskutek tego nawiązano od pewnego czasu 
układy, które miały na celu doprowadzenie do sk u tk u  
innego, a korzystniejszego rodzaju dostawy mięsa dla 
wojska. Zniesiono też od niejakiego czasu fi^Hczną 
konkurencję w dostawie mięsa. Wiele rirm megaii- 
cyjskioh przedłożyło władzom wojskowym mniej, u 
więcei nadajace się do przyjęcia oferty, podcza g y 
przedsiębiorcy galicyjscy nie przedstawi i nawet 
w przybliżeniu podobnych korzyści.

Mimo to jednak władze wojskowe, rozpisując ten 
konkurs, kilkakrotnie już przedłużają termin do zgła­
szania ofert i dokładnie pouczają interesowane koła 
przedsiębiorców galicyjskich o stanie rzeczy.

Stanowcza decyzja w tej sprawie, o ile wiemy, 
jeszcze nie zapadła; a wobec tego, tern więcej wy­
dały się nam rzeczą potrzebną, na niesłuszne i zgdła 
nieuzasadnione skargi i agitacje w tej miew®'0 P0'  
wiedzieć przedmiotowem przedstawieniem is o.negc 
stanu rzeczy. . . .

Śmierć skutkiem zamarznięcia. W piwnicy 
domn pod J. 3 przy ul etarozakonnrj znaleziono 
wczoraj zwłoki nieznajomego mężczyzny. Przybyły na 
miejsce lekarz m ie js k i ,   ̂ dr. iktoi. skonstatował 
śmierć skutkiem zamarznięcia.

Kieznrjomy, którego nazwiska nie zdołano do 
tej pory stwierdzić, sypiał prawdopodobnie w owej 
piwnicy i ułożywszy się do snu w czasie ostatnich 
mrozów, nie powstał więcej.

Ki onuca brukowa. Za n ieo s tro żn ą  jazdę pocią­
gnięto do odpowiedzialności właściciela wozu drążkar- 
skiego Izraela H ila .

Notoryczną złodziejkę, Teresę Hybel, przy areszto­
wano wczoraj za zak»znny powrót do Lwowa.

D ir. P. H rabina Felicjo Miero wu i jej dzieci w roiej- 
see wieńców nn trum nę m atki ś. p G abijeli lir. GUrzeń- 
skiej złożyli diii ubąatck w schronisku b ra ta  A lberta 
4ou z ,

Kasyno nlejoklo . W sobotę dn ia  24 bitego odbędzie 
się koncert m uryk wojskowej W połączeniu z toinbola ; 
panie biorą udzia ł w zabawie, początet z uderzeniem  
godz. 8.

. '0S.ed om8 sprawozdawcze kom itatu rau tu  Iow . sw. 
Salomei odbędzie siu we środę dnia E l. b. 1 1 1 o godzinie
4. popołudniu w pom ieszkaniu p. pręzydentowej M o- 
e h n u c k i e j -  Tam też uprasza komitet zwracać, niesprzc- 
dane  bilety, względnie uzyskaną za pozbyto kwotę

Zgromadzenia tygodniowe Towarzystwa politechni­
cznego odbędzie s ię « we środę, dnia II. ! '
o godzinie 7. wieczorem w lokalu Tow liynek  oO.  ̂ a j> 
r-.ądku d z iennym : W ykład p. inż. Libańskiego, „O tak 
zwanym 4 wym iarze przestrzeni

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz trzeci „Syn marnotrawny , pan- 
tomina w 3. aktach, a T. odsłonach Michała Oarre, 
(oyna I, muzyka Andrzeja Worinser a ; zakończy „ó\u- 
JBBzel Alfonsa", komeoja w 1. akcie Stanisława Do­
brzańskiego

Dziś we środę po raz trzeci „Syn m a r n o ­
t r a w n y "  (LEnfanc prodiijtie) pantomina w wyhor- 
nem wykonaniu pi zez naszych artystów. Na rozpo­
częcie wznowioną zostanie wesoła krotochwila w 1 
nkcie Stanisława Dobrzańskiego p. t. „ W n j a s z e k  
A l f o n s a "  z p. Fiszerem.

-  - -  — ■ — — — ■— — — —

„Sy u marnotrawili
(pantomina 10 trzech aktach Michała Giirrc (syna) 

z muzyką Andrzeja Worinser a).
„Syn m a r n o t r a w n y " ,  grany wczoraj po raz 

drngi w teatrze Skarbkowskim, zapełnił salę — nie 
powiemy po brzegi — ale wcale przyzwoicie. Pan­
tomina Carrć go niewątpliwie jednak zjedna sobie, u 
naszej publiczności tesame względy, jakiemi się cie­
szy za granicą — można to było poznać po onegdaj- 
szeiu zachowaniu się widzów, o wiele sj mpatyezniej- 
szem, niż za pierwszym razem. Rzocz to jasna 1 na 
pierwszem przedstawieniu spoglądano po sobie z pe- 
wnem niedowierzaniem, onegdaj zaś już można było 
twie-dzić, że sąd o pautominie zaczyna się. powali 
wyrabiać wśród publiczności — i to na jej korzyść.

Oprócz treści, podanej widzom w formie, nie­
zwykłej u nas, wabi do teatru i prześliczna muzyka, 
uwydatniająca z drobiazgową dokładnością wszystkiej 
ruchy, czynności i nc,żucia działających osób. Począ­
wszy od kokieteryjnego walca, ilustrującego wejście
Frynettc, a skończywszy na marszu wojskowt m,
wszystko tam tchnie nowością i oryginalnością, po­
ciąga ku sobie i zajmuje w wysokim stopniu. Naj­
świetniejszym efektem muzycznym jest to uwydatnie­
nie czynności, jak np. przenoszenie stołu, picie wina, 
gra na mandolinie, rozw ijanie rachunków sążnistych 
itd. Ef.-kty to trudne do wydobycia, a jednak potęga 
talentn Wormsera wydobyła je na jaw z całą jaskra­
wością do tego stopnia, że nieraz nie potrzeba zupeł­
nie patrzeć na' scenę, aby się domyśleć, w  dana 
myśl muzyczna n »  wyrazić.

Onegdąj wykonanym był . S y n  m a r n o t r a ­
wn y "  daleko lepiej, niż w sobotę. Po przebyciu 
pierwszego ognia, artyści czuli się swobodniejszymi na 
scenie, grali z większą dokładnością, a zarazem z wię­
kszą swobodą. Uczucia i myśli, OY.ładąjące wyko­
nawcami, były silniej markowane, przebijała się w 
ruchach i gestach wyrazistość wielka  ̂ i zrozumiała 
dla każdego. Del ten należało osiągnąć bezwarunko­
wo i na pochwałę naszych artystów zaznaczamy z przy­
jemnością wielką, iż na nowem dla nich polu swoje 
areytrudne zadanie spełnili z wszelką sumiennością.

Wobec słów powyższych nie pozostaje nam nic 
innego, jak ty lko w ym ien ić  nazwiska artystów, biorą­
cych udział w tem interesującemjprzed&tawieniu. Młode­
go Pierota wykonał, więc p, S ie  m a s z  k o w a  zu- 
pelp^uionaskw^bhńt!’ uwydatniając doskonale uczu­
cia, jakie w danej chwili młody chłopiec odczuwa. 
Grymasy, budzącą się namiętność, rozpacz, strach, 
wyrzuty sumienia były uwidocznione dobrze i zrozu­
miale.

Praczkę-kokotkę doskonale wykonała p. C z a ­
p l i ń s k a ,  a sposób wejścia na scenę był zaprawdę 
świetny. Scena skokietowania baiona była wyko­
naną doskonale.

Para starych Pierrotów — l,an  ̂ ® o s t y ń s kja 
i p .  R u s z k o w s k i  — znąjduje w obojgu arty-
stach pysznych wykonawców.

To samo należy powiedzieć i o p. (1 a s i n sk i m , 
który barona odtworzył .. werwą i humorem.

Jak poprzednio, tak ijonegdaj komiczny murzyn 
p. P a s t e r s k i  — był powudem szczerego śmiechu.

Z wykonawców w części muzycznej przedewszy- 
śtkiem wyszczególnić musimy p. S t o k  l a,  który

nadzwyczaj trudną partję fortepianową wykonał ar te, 
cieniując imiiejęta# Technika artysty je«,t naprawdę 
zdumiewającą. — Aczkolwiek o orkiestrze w ogól® 
możemy powiedzieć, iż akompaniowała1 nieźle, to je­
dnak zauważyliśmy onegdaj pewną niedokładność w 
wycieniowaniu niektórych numerów. Mianowicie brzę­
czenie muchy było za silnie- wykonane przez kontra­
bas, tak, że zdawało się, iż to aie mucha, ale Lak 
lata w powietrzu : trąbki w marszu końcowym nie
dociągały jakoś, nie było właściwymi tonów. Marsz 
ten nie był wykonanym w myśl kompozytora 
brak było sumiennie w y  cieniowanego stopniowania 
siły tonów.

Uwagi te adresujemy do p. J u r e c k i e g o ;  
pp. muzykom powinien on raz nareszcie daf ‘'Lejo... 
poczucia muzykalnego, które- panowie z orkiestry w 
ogóle zdain sobie lekceważ'-- Wygląda to wprost, 
jakby o gńe nie mieli pojęci£b ,lub tei chcieli par  
force uwydatnić lenistwo i stanąć na tfyżynia... pro­
wincjonalnych grajków. A . J .

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d i -  
t a c z a m y  d i a  p r e n u m e r a t o r ó w . 
D o d a t e k  JV r. 7  . . B L U S Z C Z U ”  
z a  L u t y .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n d j & m f c j t i s ą  k o n t r o l ą  w  e k s p e ­
d y c j i  ? n a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y ­
c i ś n i ę t a  j e s t  s t a m p i g l i a :

W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  p i s m o  
t o n i e  d o s z ł o  r ą k  p r z e d f d c t c i c i c l i ,  
u p r a s z a m y  r e k l a m i  e  j ć  n u  
p o c z c i e ,  g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s t k o ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  w  n a s  
z a u f a n i u .  ______________________

Ostatnie wiadomości,
Jak  wiadomo, Hamburger Kachrichten, czer­

piące wskazówki u B i s m a r c k a  pogodziły me 
już z polityczną koniecznością trak ta tu  han­
dlowego Niemiec z Rosją. A rtyku ł tego dziennika 
został powtórzony i rozgłoszony przez półurzę- 
dowe Biuro W olffa , z tego snują wnioski dzien- 
nikij konserwatywne, a szczególnie Kreuz Ztg., 
że rząd pi agnie wyzyskać tę okoliczność na ko­
rzyść trivk*,atu i wykazać, że Bismarck nietylkzi 
pogodził się z „nowym kierunkiem" pohryki ce­
sarza, ale ją  nawet popiera. Aiimo to stronnictwo 
konserwatywne i poważne liczbą członków sto­
warzyszenie ziemian nie przestają agitować prze­
ciw traktatow i i nakłaniać stronnictwu środkowe 
cło odrzucenia go w parlamencie. D nia 17. b. ni. 
odbyło się w tym  celu zgromadzenie tego stowa­
rzyszenia i główny kierownik agitacji, p. Ploctz, 
powitany był grzmiącemi oklaskami. W mowie 
swTej zaznaczył on, że stowarzyszenie walczy za 
honor i prawo Niemiec. Zwycięskie bitwy staczali 
chłopi pod przewodnictwem junkrów... „W są­
siedztwie naszego egromadzonia — tak  mówił — 
stoi giełda, k tóra raduje się tym traktatem . Jedt 
w tem dowód, że ten trak ta t jest do niczego. 
W yobrażamy sobie batalion z samych giełdowi- 
czówj do czcgoby się on p rzydał? Chyba naj­
więcej do burzenia domków karcianych ..." W  koń­
cu uchwalono rezolucję, wzywającą parlament, 
aby o d r z u c i ł  trak ta t handlowy z Rosją.

Włoski sąd wojenny w okręgu Massa Car- 
ra ra  działa energicznie i surowo. Dnia 10. i 17. 
bm. odbyła się rozprawa przeciw Karolowi, Pio­
trowi, Janowi Gaitinbm , przeciw Ernestow iRicci 
i trzem innym. Czterej wymienieni byli oskarżeni 
o należenie do zbrodniczych stowarzyszeń i o 
namawianie do wojny domowej wśród okoliczno­
ści obciążających. Sąd wojenny skazał Karola 
G attini’ogo n . 35 lat wiezienia, Piotra na l i  lat, 
resztę zaś na Mniejszo kary od 4 lat do 3 mie­
sięcy;

I i i  forma  rzym ska piętnuje pogłoski o wzmo­
cnieniu wojsk włoskich na granicy jako  wymysł 
prasy, zarówno Włochom, ja k  I  rancji nicprzy- 
jaźnej. Pismo to pow iada dale j, żc pokój wszy­
stkim państwom jest potrzebny dla ich rozwoju 
socjalno-ekonomicznego. To też Cfispi miał słu­
szność, nazywając w mowie swej, wygłoszonej w 
Q,u<»rto wojnę szaleństwem. Jłiforma  kończy za­
pewnieniem, że teraźniejszy rząd wioski je s t na 
wskróś pokojowo usposobiony.

Proces przeciw anarchistom.
W iedeń 19. lutego. 

(Telegram „Dziennika Polskiego".)
Wiedeń 20. lutego. Popołudniu p rzesłuch i­

wany drngi oskarżony 11 a n c 1 przyznaje sic 
również do zasad anarchistycznych. Przyznaje 
także, że fabrykował bomby. Przeczy nato ­
miast, jakoby haazek przy podszewce surduta 
przeznaczony był do wyniesienia bomby. Miał 
on służyć do umieszczenia rewolweru. O skar­
żony robił bomby bez właściwego celu, jedynie 
by wypróbować recepty, podawane przez anarchi­
styczne pisma.

Trzeci oskarżony S t i k  u 1 a nic umie czy­
tać i zeznaje bardzo bałamutnie.

Przyznaje, że na k ilku  zgromadzeniach 
zbierał składki i pieniądze oddawał H  a n fi­
lo  w i i 11 a s  p ł o w i ,  z których polecenia kupił
też czcionki.

Na tem rozprawy przerwano.

Nowy
_____J!_- '

zamarli anarchistów.
(Telagramy „Dziennika Polskiego").

Paryż 20. lutego. W  nocy o godzinie pół do 
2 wybuchła bomba w hotelu przy ulicy &.w. Ja- 
kóba w_ kw artale łacińskim. Bomba ta  wybuchła 
w pokoju pustym, -w którym wczoraj jeszcze 
mieszkał pewien robotnik przybyły świeżo do 
Paryża. W łaścicielka-hotelu i dwóch lokatorów 
są ranni. Bomba wybuchła w chwili, gdy policja 
otwierała drzwi pokoju ;ego, otrzymawszy donie­
sienie, że w nim mieszka znany anarchista.

Paryż 20. lutego. W łaścicielka hotelu, w któ­
rym wybuchła dzisiejszej nocy bomba, pani Oa- 
labresi jest ciężko ranna. W  pokoju wszystkie 
meble są zniszczone, okua wybite. Poleją i 
mniema, że niebawem uda się jej odszukać tego 
złoczyńcę, gdyż posiada dokładny opis jogo
osoby. .

Paryż 20. lutego. Policja przypuszcz i że 
wybuch w hotelu Saint Jacfjues nie by um, ślnym.

Paryż 20. lutego. Podróżny, który żarn eszki- 
wał w hotelu Saint Jacąues, miał prawdopodo- 
bnic zamiar powrócić i przymocował tymczasowo 
bombę w pobliżu drzw i.

Stan ranionej właścicielki hotelu jest bezna­
dziejny.

1 elegramy Dziennika Polskiego
Budapeszt 20. lutego N a porządku dzien­

nym wczorajszego posiedzenia Izby była ustawa 
o m ałżeństwach cyw ilnjch.

Na dłuższy już czas przed rozpoczęciem 
posiedzenia zgromadziły się przed budynkiem 
parlam entu ogromne tłumy, które prezydenta 
gabinetu W  e k e r l e g o ,  m inistra oświaty Csa- 
k y ’ego i m inistra B e t h l e n a  powitały owacyj- 
nemi okrzykam i.

W  izbie referent przedłożenia, p. T e 1 e s z k y 
w dłuższem przemówieniu podniósł i rozwinął 
znaczenie projektn, jako rozszerzenie politycznego 
testamentu D e a k a ,  podziękował ministrowi spra­
wiedliwości za dobre ułożenie projektu i w yra­
ził pełne uznanie ministrom, którzy] w przepro­
wadzeniu tych usiłowań zainaugurowali liberalną 
politykę kościelną. (Burzliwe oklaski na pra­
wicy).

P. P o l o n  y i  odparł zarzuty reakcyjności, 
czy tez ultramontaństwa i oświadczył się za 
przyznaniem wolności religijnej, za równością 
wyznan, tudzież domagał się upaństwowienia 
szkoły ludowej. Dalej motywował mówca wnie­
sione przez siebie votum separatum, które ma 
być dla m inistra spray iedliwośm votum  nieufno­
ści z powodu niedokładnego i pełnego braków 
wypracowania projektu do ustawy małżeńskiej. 
Mówca oświadcza dalej, że w zapatryw aniach 
ministra sprawiedliwości zaszła przed niedawnym 
czasem zmiana co do ustawodawstwa o małżeń­
stwie, jak  bowiem mowey wiadomo, minister spra­
wiedliwości na krótki czac przód w niesieniem 
przedłozer ia uczynił wobec pewnej wysoko po­
łożonej osobistości następującą uw agę: „My nie
pracujem y dla powietrza, pracujem y dla życia. 
Domagać się obowi tzkowego małżeństwa cywil­
nego — to znaczy pracować w powietrze (w id  
ka wrzawa i  pro+isia, Z  praw icy dojhodzą bu­
rzliwe okrzyk*: Kto to pow iedział?)

M inirter sprawiedliwości S z i l a  g y i : W zy­
wam pana posła, ażeby wymienił odnośną oso­
bistość !

ęGłośne wołania; Powiedzieć n a z w is k o !  
Chcemy na z w i s k a !)

M inister S z i l a g y i :  Natychmiast wymień
pan to nazw isko!

P o l o n y  i ;  Wiem o tej uwadze m inistra 
sprawiedliwości nie z bezpośredniego źródła, lecz 
z drugiej ręki. Osobistość jednak, k tóra mię o 
tem uwiadomiła, jest wielce poważanym człon­
kiem waszego stronnictwa. Ów poseł jes t tutaj 
w izbie. Jeżeli on nie ma nic przeciwko temu, 
ażebym go wymienił, niech wstanie z miejsca i 
zażąda tego odemnic.

S z i l a g y i :  T a k ! N iechaj WLtanie i za­
żąda tego !

N ikt nie powstaje z miejsca — wobec czego 
Polony i ciągnie dalej swą mowę, którą zakoń 
czył oświadczeniem, iż przyjm uje śluby cywilne, 
gdyż jest żarliwszym patrjotą, aniżeli ka to ­
likiem.

Na tem posiedzenie przerwapo. 
Frledrichsruhe 20. lutego. Przed przybyciem 

cesarza nic dopuszczono nikogo na dworzec. 
Aandariiii utworzyli kordon, dopuszczając tylko 
zastępców prasy.

Cokolwiek bliżej B i s m a r c k  w mundurze 
w towarzystwie S ch  w e n i n g c  r  a  oczekiw ał 
cesarza.

Trzy minuty przed szóstą zajechał pociąg 
Cesarz z okna wagonu salutował Bismarckowi 
W ysiadłszy, przywdtał go serdecznie.

Bismarck chciał ucałować rękę. cesarza, ale 
tenże przeszkodził temu.

W  portalu zamku przywitała gościa księżna.
O godz. siódmej wieczór zaczął się obiad, 

przyczem Bismarck z przysłanej mu przez cesa­
rza butelki wina pił zdrowie cesarskie.

O godzinie 9. wieczór cesarz odjechał.
Opowiadają, że po obiedzie cesarz przez 

pół godziny z Bismarckiem w cztery oczy kon­
ferował. “

Paryż 20. lutego. Podczas przedstaw ienia 
w Tlwu,re / , ancais krzyknął jak iś  człowiek 
A. bas C a r n o t !  V/re (anarchie !

Aresztowany oświadczył, że jest a n a r­
chistą, ale nie chce podać swego nazwiska.

F&ryŻ 20. lutego. Skutkiem  ostatniego za­
machu dynamitowego i poczynionych w L ondy­
nie odkryć, znowu wentylowaną jest myśl mię­
dzynarodowego związku, celem ochrony przed 
anarchizmem, a powzięcie w tej sprawie inicja- 
tywy przez F rancję nabiera prawdopodobieństwa.

Rozchodziłoby się tedy najpierw o pewien 
związek wewnątrz ciaśniejszego koła tych  państw, 
które przedewszystkiem potrzebują wzajemnej 
ochrony przeciw przygotowaniom zbrodni anar­
chistycznych.

Naturalnie w pierwszej linji Avchodzą tu  w 
rachubę F r a n c j a ,  A n g l j  a, H i s z p a n ,  j a  i 
B e l g  j a ,  a inicjatorowie tej myśli sądzą, że sko­
ro tylko przyjdzie do związku między temi p a ń ­
stwami, to związek te r  niebawem da się rłssze- 
rzyć i przemienić w międzynarodowy przez p rzy ­
stąpienie doń innych rządów.

Paryż 20. lutego.. W  Paryżu i na prow in­
cji dokonano  wczoraj około 150 rewizyj domo­
wych u anarchistów, których wiciu aresztowano. 
Pomiędzy tymi ostatnimi znajduje się częjto wy­
mieniany iinareliista, Sebastjan F a u r e ,  który 
zamieszkiwał tutaj w H o t e l  g a r n  i m ałą 
izdebkę.

U Faure a znaleziono wiele ważnych pa­
pierów, między temi testament V a i l l a n t : i  i 
korespondencję anarchistów, zawierającą olbrzy­
mi m aterjał.

W redakcj* pewnego anarchistycznego pi­
sma znaleziono i zabrano 2000 egzemplarzy, któ­
ry  dsiś mml się pojawić.

Londyn 20. lutego. W  izbie niższej oświad­
czył sekretarz stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych A s ę u i t h ,  iż rząd nic sądzi, 
ażeby zachodziła potrzeba zmiany ustaw Anglji, 
jednak  gotów jest i życzy- sobie chwycić się 
wraz z innemi psństwam: wspólnych 'rocLAw
dla zwalczania anarchistów i innych podobnych 
wrogów społeczeństwa.

Rząd wyraża przytem zdanie, że usiłowania 
międzynarodowe nic powinnyby zdążać do roz­
szerzenia prawa o wydalaniu, przez które nie­
winni z winnym, byw ają zamieniani . niebezpic 
czeństwo z jednego kra ju  zrzuca sie na drugą 
jak  raczej do tego, ażeby wprowadzić w życie 
pewien rodzaj stałej wymiany intormacyj między 
rządami i władzami policyjnemi rozmaitych 
krajów co do wspólnej akcji tak  w wykrywaniu, 
jak  i karaniu  winnych.

Wiedeń 30. lutego. Wezonj po zamknięcia gUldy 
pohitin. notowano: kredyty 3óAl'i, węg. kredyty 4:Jir.70 ; 
angiosy —•—; laenderbanki 2ó7 ;!0; sżlWianf Si."-— ; 
lombardy ldS-75; elbetliale 2ło'— ; tytor ••-v,e 20b 2-7 ; 
alpiny 59‘20; ren^i majowa 93 10; weg, złota 117-77; 
w eg. koronow* 95-02; austr. koronowa 97,;>u; losy tureckie 
Go — ; uniony 2G5-7Ó.

Berlin 20. lutego. Gie-tJ.a wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry -...naczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W, en er Pari t iU).  Kredyty 
22o JO .j3G317j; lomba.dy 4S'óO (108G9J; wag. renta zLót 
W — fllT-jg); ruble 219 -  (134-03).

Frbnkfuri 19. lutego. Giefaa wczirajsza wieczorna 
kulisa ojtatme. (u  nawiasie podane cyfry oznaczaj. po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 294-04 (3i.i2-?oj-, 
ombardy -  ' -  v— I. renta weg. złota -  (-■--);
koronowa —'— (—1—).

CzerniowCd 20. lutego. Prezydentem  Bnko 
winy ma zostać w miejsce br. K raussa radca 
dworu i delegat namiestnictwa w Trydencie, lir. 
G i o v a n n e l l i .

Wiedeń 20. lujego.' Komisja, w ybrana przez 
sejm dla zbadania zarzutów, podniesionych przez 
Gregoriga przeciw członkom dlu regulacji D u­
naju, orzekła, że zarzuty te me mają żaduCj pod­
stawy.

Wiedeń 20. lutego. F rancuski ambasador 
L o ż e  złożył dłuższą wizytę hr. Kalnoky’emu, 
aby w imieniu swego rządu wyrazić radość 
z powodu projektowanego przybycia austrjackiej 
pary  monarszej do Nizzy.

Wiedeń 20 lutego. Po dłuższej, czasami b a r­
dzo diwżliwej debacie, przyjął ue^m dolno auttrja- 
cki wszystkie wnioski komisji co do operacji 
przedsięwziąć się mających na korzyść rolnictwa. 
Antysemita Gregorig zarzucał członkom komisji 
przekupstwo, za co go przewodniczący wezwał 
do porządku, namiestnik zaś na podstawie aktów 
zbijał zarzuty Gregoriga. Muwc namiestnika 
przerywali antysemici, skutkiem  czego powstała 
w sali kilkakrotnie wrzawa. Między posłami 
Gregorigiem, a Richterem, tudzież m arszałkiem , 
a Lucgerem  przyszło k ilka razy do ostrej wy­
miany zdań.

Tutejsze liberalne pianin wystąpiły ostro 
przeciw prezydentowi najwyższego trybunału  
Habietinkowi za to, że pozwolił na to, aby osta­
teczny wywód na odbytij ostatnicmi dniami roz­
prawie kasacyjnej wypowiedziano po czesku. 
Owoż Wiener Abendpost konstatuje, że wywód 
ten miał oskarżony, który przybył na rozprawę 
bez obrońcy, co jes t dozwolone, jeżeli idzie o 
występek, nienależący do kompetencji sądów 
przysięgłych. W edle zaś długoletniej praktyki, 
której trzyma, się najwyższy trybunał, wolno 
oskarżonemu, nie w ładającem u dobrze językiem  
niemieckim, bronić się w języku  ojczystym.

ftieden 20. lutego. VateAand, omawiając 
wniosek lir. S tanisław a Badeniego, uczyniony 
w Sejmie w sprawie prestacyi szkolnych, przy­
znaje mu w ielką doniosłość pod względem naio 
dowym i socjalnym. Zdaniem dziennika tego, 
wniosek wspomniany ma znaczenie także dla ca 
łej monarcliji. A rtykuł Vaterlandu kończy si<; 
wyrażeniem uznania dla szlachty polskiej, goto 
wej zawsze do ofiar na cele narodowe i społe­
czne, tudzież wyrażeniem życzenia, by zainicjo­
wana przez br. Stanisława Badeniego ustawa, 
w ydała także dla korony i państwa] błogie 
ow-occ.

Wiedeń 20. lutego. Jedną z pierwszych
uchwał izby posłów będzie skrócenie postępowa­
nia przy obradach nad kodeksem karnym

Wiedeń 20. lutego. W edług dzienników, ro­
kowania handlowe między A ustrją a Rosją zro­
biły znaczny postęp. Odpowiedź rządu rosyjskie­
go na propozycje rządu anstrjaekiego odeszła
już do W iednia i w najł liższym czasie bedzie 
tutaj przedmiotem obrad.

Kilonja 20. lutego. Cesarz Wilhelm rozka­
zał, aby wszystkich tych m arynarzy, którzy 
zginęli skutkiem pęknięcia kotła na parowcu
„Brandenburg," pochowano z honorami, należue- 
mi żołnierzom, poległym na polu walki. Pogrzeb 
ich odbędzie się dziś. Adm irał Knorr reprezen­
tować będzie cesarza.

Budapeszt 20. lutego. Fakultet iilozoficzny 
wszechnicy tutejszej nadał J o k a jo w i  tytuł dokto 
ra  filozofji.

Między rządem węgierskim, a austrjackim  
toczą się rokowan a z powodu użalania się prze­
mysłowców węgierskich na sekatury ze strony 
austrjackieh władz skarbowi cli. 1 Osyłki wiciu 
węgierskich fabrykantów  spirytusu, którzy w- G a­
licji spirytus surowy zakupują i potem rafinowa­
ny odsyłają, bywają bez podania powodów przy­
trzymywane. Temi dniami mają wnieść rac- 
morjał węgierscy fabrykanci spirytusu i ko­
niaku.

Sofja 10. lutego. Przybyli tutaj z W iednia 
profesorowie medycyny Braun, Scbaata i Neus- 
6er (Polak) oświadczają, żc stan księżny, która 
ponow nie zachorowała, nie jest uiebezpieczny.

W edług wy danego wczoraj o godzinie 6. wieczór* 
biuletynu, księżna n ia ła  się cały dzień dość do­
brze ciepłota wy nosi 36 stopni Celzjusza.

Brukse'a 20. lutegc. Policja aresztowała 
w niedzielę 15 zagranicznych anarchistów, skon­
fiskowała mnóstwo druków i pism anarchisty­
cznych, a w mieszkaniach uwięzionych znalazła 
m aterje wybuchowe.

Rzym 20 . lutego. Dzisiaj ma wyjść rozpo­
rządzenie, podnosząco cło zbożowe * 5 na 7 'f, 
franka.

Rzym 20. lutego. Monilcur na wybitnem 
miejscu i tłustym  drukiem wzywa francuskich 
katolików, by nadal ufali papieskiej polityce, 
k tóra skutkiem ostatnich ciosów nie uległa ża­
dnej zadanie.

Be*grad 20. lutego. Rząd przedsięwziął nad­
zwyczajne środki ostrożności. 147 osób wydalono 
ze stolicy. W  lokalach, uczęszczanych przez ra ­
dykałów, gospodarze usunęli wizerunki mo­
narsze.

2N ov .y  lork 20. lutego. W  Cincinati areszto­
wano anarchistę Temmena i znaleziono przy nim 
spis nazwisk 120 anarchistów, nad którymi roz­
ciągnięto silny nadzór policyjny.

Maaryt 20. lutego. Deputow-ani z N avarry 
odjechali stąd, nie chcąc parlamentowi przyznać 
prawra do zmieniania zaw urtt) w roku i8 4 ł  
z Baskami um ovy, k tórą wysokość podatków, 
jakie m a uiszczać prowincja N «varra, raz na 
zawsze nstanowiońą została. N a powitanie depu­
towanych zwołano do Castejon, niedaleko Pam- 
peluny wiec, na który 20,000 ludzi miało przy­
być. P rasa baskijska wzy wa Ind do wytrwało­
ści. Wojsko w Pampelnuie jest skonsygnowane.

T E L E G R A M  G I F Ł D O W f .
Wiedeń, dnia 20. lutego godz. 2. min, —. 

Akcje kred. 362*62 Gal. obi. prop.
Alpiny 
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
L om bariy  
Losy tureckie 
Staatsbaliny

58 '30 
435  —  
157-60 
2657 5  
217 26 
292-50 
10887 
65-40 

314-62
Czeiniowieckie 266"—

Wied. losy 175-75
Akeje tytoń. 208 '—
4 */i P*»ż. kraj.

z r. 1893 —
Elbeih&le 243 '—
Lknderbanki 256*40
Renta zł. węg. 117*75
Bankvereiny 131 "6(1
Austr. renta pap. 98*12 
Ruble 134" —

P rzyjechali do Lw ow a
dnia  20. luiego 1894. 

u O T E L  ŻOR7A. S. Orzechowska, E. Wysocka z 
Podolu  ros. Z Lastiiwieek! z L ipn ik  L . Kri«er z 

eL zirzs F . Koszowbki z Zastawnej. G. Brodere z 
Paryża.

HOTEL YICTOBLA. II  K .tek-nowicz z Li mano wy. 
P, Konarzewska z Podwotoczyr k. J .  M argolin ze S tan i­
sławowa M. GoMberg z Grzym ałów* I R einigor e P rze ­
myśla. J . Sonnenfeld z Binia-Pesztu.

HOTEL IM PERIA L. K. lir. Drobojowski i  K rukienio. 
A. Lessel z W arszawy. II Rodakowski, B. Żurowska z 
Krakowa. II, R cutlier, W. Lahajsky z W ieun ii. E. Encbs 
z Drezna E, Górski z Rykowa. 6  Mat! owski ze Szozerca.
S. L ilicntbal ze fL -uisław ew a W. H ausner t  W iednia. N . 
Grusieki z Kroi. Pol.
HOTEL CENTRALNY. S. lir. D unin /. Głębokiej. A: 
P u n k  l  W iednia. J  Mlecz uch z Miebałówki. J . T r*uer z 
B urta-^esztn. G. Sh-benstein z Berlliia.

N t l l f ś L l  M S .

M. JONASZ
DOM B A N K O W Y  I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
k o p u le  l n p r a e d a je  t r a a e lk le  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  I m o u c e f  p * n n jd o k i  ■ < ■ !«)• 

M y m  k a r  a ie  dałem  a y p t .

P R O M E S Y
do c ią g n u n :a 1. n  arca r . b.

i m  la n y  p  m a l w o w e  x r  184(4
I*o ó zl. (prom esy na poL  »Li iy<-b losów po 3 zł.) wraz

ze struiuleiu
( • ło w n a  w j g . - t s a  M* M « o  k e r  a c p l e d a ł e  

] Su OOO fco rou .
Przy zamówieniach z prow incji npiaez* się o dołu- 

ozenie 20 et. na pi rto ijum .
U prasza się o łaskaw e wczesne zam ówienia gdyś n a  

dwa dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia /  powodu 
w yczerpania zapasu nie m ogłyby ju i  byó wykonane.

A tl t r iL a t  A F H I H  w S a n e k m  p e n a a k m je  
k o n c )  pi r a t a .

L e k a r z  c l io ró b  d i l e e - ę e j e h

Dr. Zdzisław Szydłowski
ordybh.* od 3 do 4.

Ź237 uliea Teatralna I 5, (n przeciw K z te lry ) . 1 -?

Specjalista chorób gardła, nosa i plac

Dr. Kazimierz Trzciem ecki
b. sekundarjus/. i lekarz na klinice lary urologicznej i 
wewnętrznej profesora Schronom i\e  Wiedniu po X  letnich 
studjaćh s| ecjalnycli mieszka przy nlicy Kopcinikn nr. 14 
II. piętro i ordynuje od eodziny 1 1 -1 3  przed południem 

i od 3—ó popołudniu.
D la u b o g i c h  b e z p ł a t n i e1033 1-?

„Księgarnia Macieja Micnty w Kołomyi 
poszukuje wspólnika ze sortymentem, lub m a­
łym kapitałem  i prosi ad resow ać: I \ August
Jdger, Kołomyja ulica G arncarska".

TEATR HR. SKARBKA

Syn

D Z I Ś :
Po raa trzeci

marnotrawny
(,U E n fa n t prodigite) 

pantom ira w 3 aktach, a 4 odsłonach M ichała 
C arre, syna. M uzyka Andrzeja W orm ser’a. (Od­

słona czwarta przy otwartej scenie).
O SOBY:

Pen Pierrot . Ruszkowski
Pani P ierro t . . Gostyński
Mały P ierro t . Sicumszkowa,
Frynetta, pmozk.i . Oz*plińsk:i
Ii iron . , ( r iisi ński
Murzyn . . . Pasterski

Rzecz dz..jfl się w Paryżu w r. 1370.
Zakończy :

W u j a s z e k  A l f o n s a

kom e d ja  w  1 a k c i e  S t a n i s ł a w a  D o b r z a ń s k i e g o .

u l. Akademicka L . 5. 
wszystkie towary potaniały.

w głowie kg. 37. na 
wagę 38. kostki 40 

mączkę 40. • Kawi, w  n a jle p sz y c h  
g a lu n k a o h i



J r u i f l f f l l ’ P O I i f l  S dBU *1. Lutego u m  f :

55 UTI I HANDEL SUKNA (  m i l  3 ł p  
pod firmą: •!. W AJmLi,fiu

Oq
“6
-

5*

Drobne ogłoszenia.
O d n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po r / ,  centa od wyrazu.

j y | l e « z u r n i i t  z nrządzeniem do od'
s tąpienia  piaa Akademicki 1. 105

a'  n z ą d c u  e k o n o m i c z n y ,  posiada- 
=J o  f \  jąey studja rolnicze, poleca usługi 

5* swe od wiosny.— C ń y ć k o ,  Podhoro.lee,
:  g  j .  Sehodniea. 61

C I . J s ą ^ T  z n.rakov»a dawniej u d ra
O  Czyrniań

3 "oO ~ -w
O  Czyrniańskiego, powrócił do Lwowa, 

a  poszukuju miejtoa w uiieiseu lnb na pro- 
'dfneą A dres :  ulica Zielona 61, u p 
Dyrdacza. 112

X
s m l e n l c ę  w śródmieściu sprzedam 
Wiadomośd ul. św. Zofii 13. 18

^  A B ^ - ^ d n l L . ,  w średnim wieko, ienaty ,  
-w (1 dziec-ko) obeznany dobrze ze swo- 
lid im zawodem z k ilkuletnią praktyką i do- 
M  bremi świadectwami, poszukuje posady, 
£3  zaraz 1l od 15. m are t  pod A. ogrodnik 
jUJ w Drohobycza. 109

o I ~ r n r k  do sprzedania, 90 morgów 
obszaru, z budynkami gospodarczemi 

domem mieuzkainym, 3■/» klmtr. od 
ataeji kolejowej. (Jena 13 t j ^ ę c y ,  W ia ­
domość u naczelnika stacji n Chorosni.y, 
poczta w miejscu. 106

S T

m i ę t a  w pacika.-h 5 kilo­
wych za pobraniem pocztą. Masło 

stołowe 4 zł. 40 ct. Mięso tylne wołowe 
2-15. D. S. .Rosenberg, Zaleszczyki. I l i

S t a r a  ż y tn i a  w ó d k a  B a ł ł a b a n ó w k a
odróżnia się od wszystkich imitacyj 
koninków swoją gładkością i pewne 
fodyezą, k tór-  się tylko przez prze- 

eiąg la t  10 w żytniej wódce vyrobić  
może.

Na mrozy i dżdiyete powietrze -  
chroni przea Influenzą. 1236 1— 12

M ł o d y  u r z ę d n i k ,  kawale',  wynaj 
IT1 tnie pokój umeblowany od 1. marca. 
Zgłoszenia pod J .  A. w administracji 
Dziennika. 108

Do a p rz e d a n ia  u i w a r k ,  5 klmr, 
od etacji kolejow. około 260 morgów 

obszar<., za 4o.900 zł., 16.000 zostaje 
przy hipotei *. Wiidomosć w administi«- 
cji „Dziennika Polskiego11 107

\ , y  H z e c u j i  r o p n i e  uzdolniony ogro 
“  VY dnik, oraz chmielurz z chlubi .mi 

j  (i świadectwami, poszukuje umieszczenia 
j e  za mierne wynagrodzenie ; przystanie na 
-3  procenta na dobrej glebie jako przemy­

sł jwiec. ŁasLawe oferty r : i  ad re iem : 
M. S. restante Huleze a l  Sokal. 105

F o l w a r k  z zabudowaniami gospodar 
ekieml 6 kilometrów od stacji Kro­

ścienko, 100 morgów roli ornej, a 300 
do wykorczowsnia jes t  zaraz do wydz:er 
ia w . i i . i i .  Zarząd dóbr Komarówka, pa 
czta Niżniów. I t0

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w ym u.

2  pokoje z knchn:ą. u l i ta  Skarbkowska
1. 17, (odpow ednie na biuro).

S I  A  W 3 T
5 kilogramowych woreczkach netto 

'/4 kilogr. — opłacone do każdej stacji
pocztowej w kraju.

zł. ct.
Ceylon gruboziarnista najprzedn. i >80

„ ś r e d n i a .............................. 10'40
Kuba w y ś m i e n i t a ..........................10'—
l. .ąua ir . grnboz............................... 9'6C
l i u . t e m a l * ...................................... 9'
Mokk- a r a b s k a .............................. li»'80
Jawa z ł o t a .......................................10‘80
Ceylon p e r ł o w a .............................. 10'80
1036 1—21 p o l e c a

KAROL Bir.LlB.lN WE LWOWIE,

Herbata chióskc-rofiyiska.
Zbiór majowy z roku 1893. 

*/, kilo Congo
*ł. Ct. 
. 1-00

cesarskiej . . . 
Familijnej w pndełk" .

„ bez pudełka
Melange de Mosc-m r pnd

X » X b«  X
I m p e r i a l ..........................
Wysiewek z herbat własa. 1*60 

„ „ sprowadź. 150

3'—
2-80
4'—
3-80
5 '—

♦ -
♦
* M E B L E
i  najlepsze, najelegantsze i najtańsza i  

mcina Justać u ^

!  L U F T A
^ Lwów, ulica halicka liczba 7,

we własnym domu.

j ś w m

F.

Biuro Slręczeii Pani Zalesrioj
w  P a r y ż a

u lic a  d e s  A p e n n in s ,  A. B atlgn& U es.

Zajmuje się od dawnych lat wyszukaniem 
guwerninrek z d y r omami, pokojowych, 
jak  również osób, którym można powie­
rzyć zarząd gospodarstwa domowego 
F rcn eu z e i  i Angielek. Przyjmuje również 
na mieszkanie i stół panie i  panny, 
przybył* dla  kształcenia się w Paryżu.

B ób roe

c. k. dostawcy nadwarai
Piet wsza austr. c. k. uprzy­
wilejowana fabryka kas 

1 i windl

•
|  z patent iwanem i ( V  L C a l u n g a s w C .
I urządzeniami

bezpieczeństwa. Illnstr. k a ta lo g i  g atu.

I

O b s u r  d w o r s k i  w
p o d  L w o w e m  

p o s z u k u j e  s t a r s z e g o  k a w a l e r a  n a  
w ik t ,  l u b  ż o n a te g o  s t a r s z e g o - c z ł o ­
w iek  a b e z d z i e tn e g o  n a  o r d y n a ­
c ję ,  k t ó r y b y  p e łn i ą c  o b o w ią z k i  
d o z o r c y  d o  b y d ł a ,  b y ł  z a r a z e m  
s z a f a r z e m  d o m o w y m  i r o z u m ia ł  się 
n a  r a c j o n a l n e m  p r o w a d z e n iu  o b o r y  
i o p a s ie  b y d ł a “ . 1230 1— 4

C z t e r y  r l o t e m e d a l e .

Czekolada Kiifferle
t a ń s i a  n i l  w s z y s tk ie  z& g ra n lo zn e  c z e k o la d y ,  

ob ok  n a j le p s z e j  Jakoóoł
W3 Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef K iifferle & Comp.
w  1084 1 - ?

po

O d O O O t O C  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

k a p u j e  i  s p n o d a j e

wslUm rodzaju, papw j mitr _  o
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j M y m ,  n i e  l i o a ą c  ż a d n e j  p ro w ia j i .

J a k o  d o b r ą  1  p e w n ą ,  l o k a c j ę
p o l e c a

4*/a %  l i s t y  h l p o t e e i n e ,  1010 1—7
5 ° /0 l i e t y  h i p o t e e n c  p r e u ą j e w a n ą  

w n  b e i  p r e m j i ,
l i s t y  T o w a n y i t w a  kredylew tfó  ,ż leu iik l» |«

/# „ Baaka k rą ja w tp ,
4*/|°/0 p«iyc*kę krąjv*ą galicyjską,
*°U poiyrikę kraj. gal. koronowę,
4“/„ poiyeakę profiinaeyjną galicyjską, 
i %  m n bukowińską,
4ł/i°/o P«kycikę węgierskiej kolei pań.tw »w-j', 
a*/»°/o » propinaeyjną węgierską,
4°/0 węgierskie ubligacje indemnisaeyjne,

które to papiery, jakotoi i wszelkie renty austriackie I w ęgierska  
Kantor wynlany Banku hipotecznego zawszs kupuje 1 oprredaj*' ^

po cenach najkorzystn iejszych, \
U W A G A : K a n t o r  w y m i a n y  B a n k a  h ip o te c z n e g o  p r s y j m a j e  od 

P .  T. k a p a j ą c y -  h  w a a e lk ie  wylosowane, a  j u ż  płatne nlsj* 
scowe papiery wartościowe, t a d a i e ż  zapadło kapoty ta 

itówkg, bez wszelkiego potrącenia ; sań  z u aią s cow e, j e ­
d y n ie  aa  p o t r ą c e n ie m  r a e c a y w i n y c h  k o a a t i w .

D o  e fe k tó w ,  a  k t ó r y  e h  w y c i e r p a ł y  >ie ł . t ą o B j ,  «  s u u i  
n o w y  oh  a r k n s a y  k u p o n o w y c h ,  a a  a w r o te m  k o w t ó w ,  k t ó r e  aa m  p o n o s i .

* V / .  
4 1/ , 0 '

MAKARANY
jarosławskie

z fabryki

H  C zyu sk leJ  w  J a r o s ła w ia
(na epi sób włoskich wyrabiane). Spc- 
rządzane są z najpr eduiejszych mate- 
r ja łi .e ,  zawierają /.oapzuą i l j ś f  ja j— 
odszczególniują 9 ę bardzo’ de),kai nym 
smakiem, są bardzo pożywne i nis 
pozostawiają żadnego posmaku ł o ­

joweg o.
8ą de nabycia w składach własnych 
we I.wowie, Kraks wie i Jarosławiu, 
jakoież we wszystkich znaczniejszych 

handlach korzennych.

Kamienica
pod 1 orj. f»0, przy ul. Sykstuskiej 
we Lwowie położona, jest zaraz 

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższych informacyj udziela adw. 

Dr. S o ł o w ; j, we Lwowie, ulica
123J 1—2

Lwów — Rynek liczba 33
p o l e c a  s i ę .

Iiższyc 
S o l c  

Kopernika 1. 15.

we
Mle^o Dtezlneraae i u r iita M ę
flaszkach plombowanych dostsreza 

do domów 1237 1— 10

Mleczarnia i Bazar produktów wiej 
skich

we Lwowie, «!, Kopernika 1. k

Benzacyjna Nowości
,,A lpestre.“
Ziółka alpejsaie  do łatwego spo- 

rządzeuia samemn najprz idniej- 
s:ego likieru, który zapachem i przy­
jemnym nader smakie.n prawdziwemu 
(którego flaszka 6 do S zł. kcsztnje) 
„Cha-trense“ zupełnie w yów nn  e.

Sposób użycia bardzo pojedynczy, 
nie wymsgający żadnych p.-zytządow.

W yaik  zd u sn i«M fA ją'cy!
O n a  za 1 pudełeczko na 2 /a 

litry likieru żółtego ^C hartrensa"  86 
o t ,  zielonego 1 zł. 20" 5 1 — ?

Główny skład u

Atojzeyo Hilbnera
Lwów, Rynek 1. 38.

(slęgarnla, skład, uypoivctainia nut 
główna ekspedycja pRm perjody- 

cznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

otrzymała na skład następujące dzi. łks
Alfreda Szczepańskiego:

Tadensz Kościuszko z ilustrsojami Z yg ­
munta A jiuk iew  cza (wydauio w lflO 
t g z )  r t v 1 _

T:,deoit Kościuszko 40 ct.
P is s t  Fierwfzy, widonisko ludowe 40 śt- 
T eatr  nnrjooeten 4o ot.
Dynastja Strsnss 40 ct.
Reforma uetawy wyborczej 50 ct.
Do nabycia  w< wszyntk'ch ks ięgam iich

obzn&jomiony w każdei gałęzi gospodar­
stw! rcinipzc^o. specjalista w nprawie 
chmielu, w sile wieku, żo:!ały, bezdzie­
tny, a najlepszemi polecenism5, poszu- 
1026 kuje posady zaraz. 1—1 
Łaskawe zgłoszenia przy maje Ml<-cniii- 
k o w ś k i ,  poste restante Mi!atyn nowy.

» « s r i E s s F >  r n .  T p R
Mam /.iisz -zyt oznajmić 8* P. T. Publiczności i wiolebnnum Ducho-

n.eństwu, ża z dnioo. 1. liitog) b. r  yosiai-i rtwo zony przy at. Trybun,').
s.-.ej we Lwowie (obok hańdiu \ \ P .  Lewiokiego) nowy 110s |

h o t e l  » W A W D A “ I
pod m rządem włoś. i c e l a  hotsl.i cntralnego we Lwowie <p. T e o u o  ■« 
M # s « l « c n k a ) .  H l- l  „W«i. «, składający się t  a t  e:e«»-:«lto nmełdo- S'Ti
wanycn pokoi w e tn ie  od 6 ) j-. do ‘i zł. ?a dobę wraz *

Zarazem donosi się, że w tym hotelu 
Jakób Łowenbeek.

- pościelą,
urządza włi#CiCjej domu j i n

Restaurację z nokfojami do śniadań
łs ś  d h  kółek zamkniętyfh  s.»len gościnny ua I piętrze. 

PoJee.ojąi; się względom Sz. P. T. Publiczności, zostajemy z wysokim 
T e o d o r  d t r z d e z n h  I  J n k a i *  L ł i f f c n L i e e l i .szAsunfiiam

Olszewski
b iu r o  g a z e t  i o g ło s z e ń  

L w ów , a l i c a  K iltA eM eg e  1. 5
poleca

w inili wvM f t ó t e s z e l  do n a M i t w a
w c nie r d 90 o, de 10 iK 

ZgłosŁfenia z prowincji zaraz z a ła ­
twiam za zaliczka. 1159 1 - 2

N A  Z I M Ę  I
własnego wyrobu

KOŁDRY
po zł. 4, 4 50, 6, 7, 8, 10 do zł U  

i vyi«j.

M u r ?  a t ł a u w e  j s d w a t a
po zł. 15, 18, 20 i wyżej.

bur i  cwcztj wen
bez konkurencji najtaniej 

poleca 2220 1-7

Józef Sch lister
Lwów, Kopernika 7.

Zimowy rAski łosoś,
Hiinary królewski i 
Pstrągi morskie w OKwis, 
Sardela w Oliwia,
Śledzie w Oliwie,
Sardynki w Oliwie,
Apetit STd 
KonsATMiy z ryb 
Konserwy mięsne.
Szynk1, kiełbasy I róine towary 

miesne.
Giardlnetto,

Owoce deserowe. 
Tyrolskie jabłka.

W s z e l k i e  g a t u n k i
serów, towarów korzmnych

i t. d. i t. d. w najlepszych Dod gwa 
raneją jakościach po st&łycn cenach 

poleca :

Mathias Stalzer
(Joh. Tscherne’s Niffe),

i  Wiedniu l  L ieltensteg Nr. 5.
naeh3t dem Ilc li tu  M irkt.

Tylko te narzędzia i części zapasowe są o ryg. Rud. Sacka, 
które zaopatrzone niniejszą marką ochronną i wzięte z s i ej 
wymienionego wyłącznego składu

l a c k
w  P la g w itz c d  L ip sk ie m .

Poleca swoje najnowsze pałfntowane 8IEW N IK I o 9 do 3-3 
rzędach i najnowsze pługi uniwersalne Ciła ze stali wzór trwa­
łości i lekkości.

G M w r y  tthłitd a m  G a lic j i  n  1235 1 -6

S  A .  Ę u b e r a  S y n ó w
■Ltv6v', u lica  Jctoicl;o Ask it I czba  13.

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
ń począw szy od d n ia  1. L u teg o  1890 r. {

w y d a j e

4
;*
Ir
9 f l  Asygnaty kasowe h■j

w
.aft

3*2 °|o AsygnuŁy kasowe
z 30 duiowem wypowiedzeniem i

a -

I
w szystk ie znajduj^ee się  w  obiegu 4 \ 0/o A s y g B a tf  ^
k a s o w e  z duiowem  wypow iedzeniem  oprocentow ane w,

^  będę p o o ią w s z y  ud d n ia  1- M a ja  1 8 9 0  r- po 4 °/0 »>•

z B dniowem wypowiedzeniem,

a z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. n,oe

At

1 - 7  g .ii
P nud ruk  t i '  będ.ie pl.^enj.

l & B s s e s e e e e e s i

Dyrekcja. LK

k

Parkiety i posadzki deszczałkowe
craz triielkle w yro b y Stolni skle, jako to : okna, drzwi, 
bram y,opaski (Yerkleiduugen) iigtwy prolilowsno (karnesy), 
listw y do podłóg, l i s t e w k i  na ubrania ogrodowe, listw y  
do krycia dachów, d&Ie.i przyjmuje do heblowania i rznię 
cia deski na podłogi* ł* J y  i t- p. robot y  maszynowe, 

jakoteż K R Z E S Ł A .  O G R O D C J W E , składane poleca

PAROW A FABRYKA 1059 i - i *

B R A C I W CZELAK we Lwowie.
M T  Z a lŁ u p iz je  -w rszo lltlo  r o .a .te r ja ly  ta r t e -  * w

KLTTHIA DLA OTMTHABIA

1 - » F E T T P D D E R
Naibardz'ej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Chwilcnl# «otlIłowany I uznary przei

D R -  J .  J -  P O H L A ,  C, K. PROFESORA WE WiFDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do ka&dąj puszki od

G ottlieb a  T aussing.
S k ł a d  g ł ó w n y  w  W i e d n i a ,  1 .  n r * * •

Do nabycia w e  L w o w i e  u Z. Rujkera ,  aptokaraa, J. Góraego 1 Pilarskiego, arognerja, Leszka Cukra, 
i r o g a e r j i ; w  T a r n o w l e s  MoriU  F ie ischer  ju n io r ;  w  P r o e m y S l n :  M. B&rtsohan, Adolf 8/*a-hnor i m  wielu 
Aptekach, perfamerjaoh i drognerjaoh.

Cena puszki zł- I ‘20.
Rozsyłka l» pobraniem 
lub p o p rz ed n im 1 przysła­

niem pieniędzy.

271 1 - 4 1

Dm Esmo-Lacliaielle J. BUOLBT i SP. Ha*t ^
31— 33 a lica  B ottiod -P aryż . gg j _ 5

KRZYŻ LEOjg HONOROWEJ W  Ii. 1888.
Cziary medale 2łote na powszechnej wystawie z 1889 r 

kiasy 49 , 50, 52  i 64.

M aszyny n ieustanne do rob ien ia

n a p o jó w  g a z o w y c h .
W O D Y  S E L C E R - 

S K IE J , L1M ON ADY . 
W ODY S O D O W E J. 

w i n  M u a n j A c r c H .

JEDYNIE SREBRZONE
W E W N Ą T R Z

8  Y  F~<» \  Y
wsz l̂ldcti ksitałtó# 

i kolorów.
Z n a c z n a  z n i ż k a  c e n  I n L o w y c h .

W y s y łk a  f r a n c o  s z c z e g ó ło w y c h  p r o s p e k tó w .

W F  K o k  z e ł o ż e u i n  1 8 3 3 .

A u g u s t  ^ c h e l l e n b e r g  i  S 5 n
Dsm bankowy I Kantor wymiany

icc Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

iu u a i spritdajs wszcik-8 pgplery wsrttlciowe.
l ‘ltÓ M F 8Y  d «  c ią g n ie n ia  1 . m a r ca  1 8 9 * . po ;ł. ó, nsi j ołówki

t.H-h losów po sł. 3, wrji ze stemplem 
Główna w;grano 800.00-3 koron, a względnie 150.00 koron, 

^ylawuiaiwo , azety Los>wań „NADZIEJA*. Punnaie.it! ro -tu  l ’f.0. 
Na pronla u zł. J 83.

Z lecm w  z  prowincj* załatw ia się ju k  najtaniej odwrotną poczta

5
tylko

zł,
i i l i r l i

tylko

zł.
Najdalikatniej8Ty dokładny werk niklowy, u t jdoh ła ln ie j  regulowany i wy­

próbowany Z? dokładny chód trzyletnia yisemua gwarancja. 
KopeHy modna, przepysznie wykonano, zrobione są z świeżo odkrytego 
nme ykańskhgo  motalu g o ld in e , który pozosUjj n* zawsze tak, jak  zL to

  prawdziwe.
g ę  C en a  s z t u k i  t y l k o  9  *>. t | |

Te same o kopercie podwójnej 6 zł. — Ankier romontoar goldlnewy o po­
dwójnej kopercie z gsawiruokiem artjstycznem  8 złr.

Do tego stosowny łańcuszek e klinowy, najnows-y raoiLl krótki 1'50, 2 - ,  
S'>0, 3 '— dług' 1-75, 2.20, 2 80, 350 ,  rodwójny 3 —, 4 — 5 .  '. 

N o w y !  Remnulear zegar, k z oksydowanej t-tali N o w y !  
modny, ciemno koperty dobrze uregulowany werk niklowy z jasnym, lub 

ciemnym c j f e r ih le m .  Sztuka 5'75 o kspertie  podwójnej 3'5(>, 
Wszystkie nasze zegarki o eszą się w z ię c ie m  i są do nabycia w do­

skonałej jakości pizez pierwszy wiedeński najmiększy skład zegarów.

26 B A U A Z Y A l  ,;*IIaT f U B L O C
». FriedmaiiD, WIEN.

P R A  f T E H S T R A S S E
Jlustr. cenniki gratis i franco 26

W i l h e l m ’ a
ailmrlrflyczsa i aatiranajm

Herbata
krew czyszcząca

aptekarza a 0. 
w Neunk rclcen w Austrji Niższej.
Nabywać moina WE LWOWIE u pp. aptekarzy: Piotra 
Mikolascha, Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego i Zygmunta

Ruckera

po ceni® 1 *4. w. a. z a  p a k i e t .

W y d a w c a : J ł i e ł  L a n k o w a łtk i, jPapitr f  tabiyki caerkńakiej. Z nu vBy )oaikK Polskiego*, poi unędem Fi-aicwik1 Eftttnen.


